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Poznań, dnia 6 lipca 1017.

KOŁO
wobsc realnych zadań chwili.

Wiedeń, 2. lipca.
O powołaniu namiestnika cywilnego do 

rządów w Galicji mówi się i pisze w dniach 
ostatnich wiele. Szczególnie prasa wiedeńska 
wciąż bacznie ha posterunku trwająca, sły­
sząc jak trawa rośnie, lubi opowiadać jakie 
zapowiadają sie kwiatuszki. Za prasą wiedeń­
ską wieści powtarzają pisma polskie wytwa­
rzając wśród ogółu przekonanie, jakoby spra­
wa była już zadecydowana.

Tymczasem tak nie jest W ciągu roko­
wań Kola z hr. Clam-Martinicem, resty­
tucja władz cywilnych była niezawodnie jed­
nym z warunków najważniejszych. Wiadomo 
też, iż hr. flam te i wszystkie inne warunki 
przyjął i gotów był je wykonać. Gdy jednak 
utworzenie nowego gabinetu rozbiło się o am­
bicje hr. Clama chcącego powoiać do życia 
jakiś nadludzki, nadprzyrodzony program, 

wtedy rozbiły się także układy z Kołem i jego 
warunki. Dr. Seidler nie ma żadnych uj>o- 
ważnień politycznych, powołano go do przeu- 
rzędowania miesięcy letnich, a kwestją jest 
czy restytucję władz cywilnych w Galicji ze- 
chcą uznać za zwvkłv kawałek urzędowy.

Trudność »ytaac ji w kraju i 
państwie w tern mianowicie dotąd 
polegała, że powrót do stosunków 
normalnych nie z-a znaczy! się by! 
odrazu stanowczo i bez zastrze­
żeń. Restauracja konstytucji odbywała dę 
wśród nieustannych podjazdów i harców. Nie 
znać było jeszcze nigdzie zdeklarowanej skru­
chy i chęci naprawy złego. Trzyletnie rządy 
bezparlamentarne tak się podobały w pew­
nych sferach decydujących, że odwrót i po­
rzucenie metody Stuergkha były raczej poło­
wiczne i chwiejne.

Dopiero akt anmestji politycznej, jaki w 
dniu dzisiejszym właśnie doszedł do wiado­
mości sfer parlamentarnych zapewnił zwrot 
stanowczy. To, co od miesięcy już przedkłada­
no jako konieczność państwową, w szlachet- 
P’tn słowa tego zrozumieniu amnestja polity­
czna stała się dziś dopiero urzeczywistnioną i 
dowodzi, że młody monarcha wziął stanowczy 
rozbrat z przeszłością. Podziała to koiąco i 
przejednawczo i przyczyni się w wielkim sto­
pniu do unormowania stosunków wewnętrz­
nych.

To co jest normą w odniesieniu do całego 
państwa, me musialoby się stosować do Ga­
licji. która przecież siła rzeczy zawsze odrę- 
bnemi chadzała drogami. W czasie wojny dro­
gi te stałv się stromemi i przykremi. Z chwilą 

•gdy wogóle spróbowano wrócić do stosunków 
•normalnych, a zwłaszcza odkąd hr. Clam Mar­
tinie zgodził się na postulaty Kola, urzeczywi­
stnienie ich możnaby przeprzeć nawet u rządu 
tak bardzo prowizorycznego i przejściowego 
jak gabinet Dr. S c i d 1 e r a. gdy się zważy że 
postulaty wspomniane domagają się przeważ­
nie restytucji i wykonania postanowień praw­
nych w teorii obowiązujących.

Ale do zaaplikowania takiego punktu wi­
dzenia szefowi gabinetu. Kolo w chwili obec­
nej nie jest niestety instrumentem odpowie- 
dnim. Rzecz może dziwna, ale prawdziwa. Nie 
dla braku sił politycznych—Koło obfituje, ob- 
jektywnie rzecz oceniając, w pierwszorzędnych 
polityków (Abrahamowicz, Daszyński, Dia- 
mant, German, Głąbiński, Jaworski, I-eo. Ros­
ner, Stesłowicz), ma doskonałe siły zawodowe 
i referaty (Bobrowski, Buzek, Dembiński, 
Gross, Halban, Kędzior, Koliszer, Krogulski, 
Lasocki, Liebermann, Loewenstein, Marek, Mo- 
raczewski, Ptaś, Steinhaus, Tertil, Wróbel, Za­
rański. Zieleniewski) ma wielu innych praco­
wników użytecznych i dzielnych. Na 75 człon­
ków jakich Kolo obecnie liczy, jest to procent 
bardzo znaczny.

Jeżeli mimo tych danych pomyślnych Ko­
to w tej chwili nie może sprostać zadaniu, 
przyczyna leży w mięrfzyfrakcyjnym układzie 
stosunków

Koł aczkolwiek nie jest oficjalnie organi­
zacją stronnictw, lecz klubem jednolitym, roz­
strzygającym w każdej sprawie zwykłą wię­
kszością głosów, w rzeczy samej ulega wza­
jemnemu wpływowi swych frakcji. Odliczyw-

7. dzikich. Kolo składa się z pięciu 
trakcji a to 20 ludowców odłamu Długo- 
•za. pj konserwatystów, 14 d e m o- 
,*T V ® w P°isl'ich, 8 socjalistów i 7 de- 

Roratów narodowy c h. Do wybuchu 
.j..?'.1''- \rzv frakcje, a to: ludowcy, konserwa- 
, su. 1 demokraci polscy (socjaliści przed woj-

10 *k°Ia nie należeli) tworzyli Blok utwo- 
i ('nY swoim czasie przez namiestnika Bo- 
\v'Ząb-S i eR0‘ fen wojna przeżarta mocą
ki ' p Problematów i pod wpływem rozter- 
'j i ? z nał'5zla,'bijniejszych wewnętrznych 

’mi ł C< Z;|PJI,owala w duszach i zgniotła 
wustcrue zawory podyktowane taktyka wybo­

rów, doborem stronnictw powołanych do U- 
działu w rządzie.

O jakiemś porozumieniu międzyfrakcyj- 
nem, na tle zagadnień przedwojennych, nie ma 
obecnie mowy w Kole.

Ale także w obrębie frakcji ¡»szczegól­
nych nurtuje rozprzężenie.

W grupie Długosza posłowie włoś­
ciańscy coraz bardziej akcentują swe stanowi­
sko klasowe w stosunku do adoptowanych w 
czasie wyborów z r. 1911 członków stronnic­
twa z pośród przemysłu, ziemiaóstwa i biuro­
kracji. Znamiennym tego przejawem jest to. że 
faktyczny przewódca tej grupy b. minister 
Długosz, przy odbytem w tygodniu zeszłym 
desygnowaniu członków do Delegacji wsjjóI- 
nych otrzymał 2 głosy; reszta padła na autora 
rezolucji krakowskiej p. Tetmajera.

We frakcji konserwatywnej jak dawniej 
tak i teraz zachodzą przeciwieństwa między 
grupą krakowską (stańczykowską), a odłamem 
podolskim. Przeciwieństwa te wciąż nurtuj? 
a objawiły się również z okazji desygnowania 
członka do Delegacji wsjjółnych. Na 12 głosu­
jących oświadczyło się 4 jjosłów przeciw wy­
borowi p. J a w o r s k i e g o, a jeden z nich za­
powiedział nawet ponoś wystąpienie z grupy z 
powodu tego wyboru.

Frakcja demokratyczna jest najbardziej 
zwarta, chociaż i tam przychodzi często do star­
cia między grupą umiarkowaną a radykalniej­
szą. Pierwszej przewodzą Leo i German, 
w drugiej wpływ mają Stesłowicz i Ter- 
t i 1.

Nawet socjaliści podzieleni są pod wzglę­
dem taktycznym na dwie części. Daszyń­
ski ze swą polityką oględności i ostrożności na 
wszystkie boki, znajduje bezwzględnego zwo­
lennika tylko w osobie śląskiego posła Re gó­
ra. Diamanti Marek sekundują Daszyń­
skiemu tviko w razie przewagi argumentów 
rzeczowych. Natomiast „legionowy" odłam 
grupy, pod wodzą M o r a c z e w s k i e g o, pod 
każdym względem idzie wjjoprzek ugodowym 
zabiegom Daszyńskiego.

Jedynie więc fracja demokratów narodo­
wych pod wodzą Głąbińskiego, przedstawia się 
jako całość ideowa i taktycznie zwarta. Z 
powodu swej małej liczebności, frakcja la nie 
może jednak wywrzeć wpływu decydującego 
i umie tylko w chwilach szczególnie dramaty­
cznych koncentrować wokoło siebie głosy nie- 
zadowoleńców grup innych, podczas obrad na 
Kole pełnenp

Czy jest nadzieja, że ten stan rzeczy się 
zmieni i naprawi? Czy możliwe jest jeszcze 
także skojarzenie Koła, aby mogło się stać przy­
datnym orędownikiem społeczeństwa?

Nie ulega dla mnie wątpliwości, że nastą­
pi to w chwili, kiedy wyniki wojny zadecydu­
ją o sytuacji politycznej. Jestem przekonany, 
że Koło w tym momencie odpowie doniosłości 
zadania.

Zanim to jednak nastąpi, jak długo nie­
pewność jutra sieje zwątpienie i chwiejność, 
nastroje te odzwierciedla ćsię będą w działal­
ności Koła.

Jest to horoskop przykry z tego powodu, 
że osłabienie powagi Koła wpływa na tok wszy­
stkich spraw bieżących kraju i społeczeństwa. 
Niema rozsądnego powodu, któryby kazał 
przymykać oczv na położenie ludności, na ko­
nieczność przyjścia jej z pomocą, ulżenia mę­
czarniom. Jest to zdanie narazie tak ważne, że 
zwarcie sił potrzebnych ku temu celowi i przv- 
sjłosobienie Koła do skutecznej akcji jest nieo­
dzowne.

Tylko w takim razie kwestia, np., namie­
stnika cywilnego, zostanie rychło i pomyślnie 
załatwiona.

N i c z ł a w a.

Komisja budżetowa Parlamentu kontynuo­
wała poufne obrady dotyczące polityki zewnę­
trznej i wewnętrznej. Na wniosek przewodniczą 
eego Dr. Spahna postanowjono w dniach naj­
bliższych no ukończeniu jjełnych zebrań dalej 
urządzać oorady wydziału, abj' przyspieszyć u- 
kończenie prac.

Mówca postępowy krytykował sposób 
administrowania Polski i zaopatrywania ją w 
żywność. Wyższe sądownictwo powinno w rę­
kach niemieckich pozostać, aby szowinistyczne 
(?) żywioły nie mogły mniejszości pozbawić 
praw. Mówca omawiał sprawy polityczne zna- 
chodzące się w związku z walką łodzi podwod­
nych; —■ poruszył także sprawę dostarczania ży­
wności w kraju. Jeśli gospodarka eo do żniw 
nowych będzie dobra, szczególnie jeśli ziem­
niaki nie zostaną zużyte na paszę, w takim ra­
zie ludność przetrzyma.

Sekretarz stanu marynarki v. C a p e 11 e u- 
dzielał poufnie wyjaśnień dotyczących możli­
wej budowy okrętów. Przedstawiciel ministers­
twa wojennego mówiąc o lotnictwie, zaznaczył, 
że niemieckie samołoty są sprawniejsze od nie­
przyjacielskich.

S o c j a 1 n y d e m o k r a ta żądał bardziej 
ostrych zarządzeń przeciw lichwie żywnościo­
wej. Wyższość władz wojskowych nad w'a 
dzami cywilncmi należy usunąć lub przynaj­
mniej mocno ograniczyć.

Według dalszych poufnych doniesień se­
kretarzy stanu Zinuuermanna i Helffericha o- 
brady przerwano.

Na posiedzeniu popołudniowem komisji da­
wał lekarz gieneralny Dr. Sehwetzen wyjaśnie­
nia co do stanu zdrowia i odżywiana rekrutów. 
Lekarze, kontrolujący poliory, stwierdzili, że 
stan zdrowia na ogół jest dobry.

Członek Frakcji Niemieckiej (wolnokons.) 
żąda porozumienia się szybkiego rządu z Sej­
mem pruskim w sprawie reformy wyborczej. 
Mówca sprzeciwia się daleko idącym postula­
tom polaków co do wyposażenia Królestwa jesz­
cze podczas wojny w zupełną samodzielność 
państwową. Mówca ce n t r o w y zajmuje się 
sprawą łodzi podwodnych i wyraża zdanie, że 
szkody, fakie Angłja ponosi, mogą ją nakłonić 
do zawarcia pokoju. Sj>rawie węgli trzeba 
poświęcić baczną uwagę i wszelkie starania na­
leży czynić, aby produkcję węgła powiększyć.

Końtyngientowanie papieru, zarządzone 
przez urząd spraw wewnętrznych, mówca po­
chwala. Opozycja gazet berlińskich przeciwko 
temu jest zdrożną.

Sekj-etarz stanu Helfferich podkreśla, 
że rząd sprawie produkcji węgla najbaczniejszą 
poświęca uwagę. Dalsze obrady w piątek.

Przyszły zjazd niemieckiej partji socjali­
stycznej odhędzie się w Wyrcburgu dnia 19 
sierpnia. Sprawozdanie frakcji parlamentarnej 
złoży David; o najbliższych zadaniach partji 
mówić będzie Scheidemann.

„Pod znakiem nowej polityki względem 
polaków“ — taki nagłówek daje „Taegl. Rund­
schau" notatce, w której donosi o mianowaniu 
ks. kanonika Dzięgielewskiegą wika­
rym gieneralnym w Pelplinie w miejsce zmar­
łego ks. Scharmera. Organ hakatystyczny pi­
sze do tego od siebie:

„Należy to uważać jako dowód nowego u- 
porządkowania polityki kresów wschodnich 

na korzyść pretensji polskich. Katolicy nie­
mieccy widzą w tern nowy krok do polon i- 
z a c j i Kościoła katolickiego w prowincjach
wschodnich".

To wnoszenie polityki przez pismo haka- 
tvstyczne w stosunki kościelne jest typowym 
objawem pretensjonalnych uroszezeń hakafy- 
stów. Czy „Taegl. Rundschau" wie. że katoli­
ków polaków w Prusach Królewskich jest 
według urzędowej statystyki 602 214. podczas 
gdy katolików nicmców tylko 280453? W 
świetle tych cyfr nominacja polaka wikarym 
gieneralnym jest tylko naprawieniem krzyw­
dy, jaką polary katolicy w Prusach przez dłu­
gie lata znosili.

Pod znakiem rewolucji
w ilosp.

Kongres Rad do arraji rosyjskiej.
Petersburg, 3. VIL (WTB). Pet. Ag. 

Tcl. Z okazji ofenzywy rosyjskiej kongres 
Rad z całej Rosji uchwalił dziś olbrzymią wię­
kszością głosów wystosować następującą ode­
zwę do armji:

„Żołnierze! Oficerowie! Rząd Tymcz. 
Rosji rewolucyjnej wzywa was do ofenzvwy. 
Wam, którzy bronicie na polu bitwy sprawy 
rewolucji i przelewacie krew za wolność i jx>- 
kój powszechny, śle kongres Rad robotników i 
żołnierzy całej Rosji i wydział wykonawczy 
przedstawicieli chłopów całej Rosji braterskie 
pozdrowienie. Rewolucja rosyjska od dawna 
wzywa ludy wszystkich krajów do powszcch - 
uego pokoju. Dopóki ludy Europy nie odjxi- 
wiedzą na nasze wołanie, toczy się wojna w 
dalszym ciągu bęz naszej winy. Wasza orga­
nizacja i siła, o której świadczy ofenzywa, na­
dadzą znaczenie głosowi Rosji rewolucyjnej w 
jej odezwach do walczących z nią krajów oraz 
do neutralnych i sojuszników i przybliżą ko­
niec wojny. Wszystkie nasze myśli są przy 
was, synowie armji rewolucyjnej. W lej chwi­
li rozstrzygającej kongres Rad i wydział wy­
konawczy chłopów z cale} Rosji wzywają kraj, 
by połączyć wszystkie swe usiłowania dla po-
6arcia armji. Chłopi! dajcie wojsku chleha!

obotnicyl postarajcie się o to, by armja nie 
odczuwała braku amunicji. Żołnierze i robo­
tnicy etapów! Twórzcie oddziały i pułki po­
siłkowe i idźcie w pierwszą linję! Obywatele 
uprzytomniieie sobie nasze obowiązki! Niechaj 
nikt nie usiłuje w chwili obecnej uchylić się od 
spełnienia swego obowiązku. Rady robotni­
ków i żołnierzy i przedstawiciele chłopów czu­
wają nad wolności? Rosji. Żołnierze i oficero­
wie! Serce wasze nie ma żvwić żadhych po­
wątpiewam Walczycie za wolność i szczęście 
Rosji i za blizki powszechny pokój. Ślemy 
wam gorące pozdrowienie braterskie.

Niech żyje rewolucja! Niech żyje armja re­
wolucyjna!

Prasa rosyjska o ofenzywie. 
Petersburg, 3. VII. (WTB.) Pod jecie

ofenzvwy znajduje oddźwięk w całej prasie z 
wyjątkiem organów socjalislvcznvch ..Nowa- 
ja Żyżń“ i „Pra\yda". „Nowoje Wrcmia“ pi­
sze; Upojenie pierwszych dni minęło i ustąpi -

ło miejsca otrzeźwieniu. — „Ruskoje Wola* 
pisze: Rezolucje i demonstracje skończyły sięj 
ich miejsce zajął czyn, który zaszczyt przy-ł 
niesie imieniu rosyjskiemu i przyspieszy koi 
nieć wojny. — „Rjecz" czerpie otuchę z „po4 
cieszająccf wiadomości", że wielkie zdobyczą 
rewolucji mogą być uratowane. Pismo Rady, 
robotników „Izwestija“ pisze: W dziejach na-» 
szej rewolucji dzień 1. lipca zaznaczony zo-< 
stanie jako dzień osobliwy. — Kilka pism so« 
cjalistycznych dopatruje się nowego zwycięż 
stwa rewolucji w tern, że nowy rodzaj kar* 
ności nie tylko nie obniżył bitności armji, 
lecz raczej podniósł i spodziewa się, że dzięki 
dzielności armji nie dojdzie się do pokoju 
odrębnego albo do pokoju za wszelką cenę, 
lecz do pokoju ogólnego wolnych narodów.

Manifestacje w Petersburgu.
(wl) Korespondent »Daily Chronicie« dono-»

si z Petersburga odnośnie do ofenzywy rosyjs-« 
kiej w Galicji, co następuje: Atmosfera w Pe­
tersburgu zmieniła się, jakby pod. uderzeniem 
różdżki czarodziejskiej. Po starannie przygoto­
wanych demonstracjach zwolenników Lenina, 
mających miejsce w Petersburgu w niedzielę 
po południu, nastąpiła nieopisana radość, i ul­
ga stroskanych serc na wieść o powodzeniu ar­
mji rosyjskiej w Galicji. Glównemi ulicami 
przeciągały olbrzymie, manifestujące, rozrado­
wane tłumy. W pochodach, wzrastających córa? 
bardziej w miarę posuwania się w głąb miasta 
uczestniczyły wszystkie warstwy i wszystkie 
stany. Powszechnie wznoszono okrzyki na 
cześć armji i nawoływano do wspierania rządu 
i koaljantów. Na ¡»południe wyznaczył rząd 
ogólne zebranie ludowe przed kazańską kate- 
drą, Do zgromadzonych tam tłumów przeiua- 
wiał przywódca socjalistyczny Plcchanow, sła­
wiąc armję i domagając się jej poparcia. Po 
ukończeniu przemówienia jego otworzyły się 
podwoje katedry i w stronę ludu wyruszyło du­
chowieństwo w odświętnych ornatach i szatach 
kościelnych, błogosławiąc lud i wznosząc bła­
galne modły o pomyślny wynik bitew. Naród, 
rozśpiewany jeszcze w pieśniach rewolucyjnych,

adł na kolana i zaintonował hymny religijne 
u uczczeniu poległych żołnierzy. Przez całą noc 

aż do samego świtu przesuwały się pochody 
manifestującego ludu przed gmachami przed­
stawicieli koalicyjnych. Z balkonu ambasady 
angielskiej zabierali głos kolejno ambasador
Buchanan i minister Henderson.

Zwolennicy Lenina byli zrazu zaskoczeni
temi odruchowemi manifestacjami ludu, po- 
czem. nabrawszy odwagi i śmiałości, usiłowali 
w kilku miejscach pochody powstrzymać, i 
wszcząć zaburzenia i zamieszanie, co zresztą im 
się nie j»wiodlo.

Na zwołanem zgromadzeniu Rady delega­
tów robotniczych i wojskowych panował wielki 
zapał i olbrzymia radość. Lenin i cała partja 
jego usiłowali początkowo wywołać dla ofen- 
zywy nieprzychylny nastrój, członkowie Rady 
wszakże poteniali zgórv wszelkie zakusy leni­
nowskiej partji. a ministrowie Ceretelli, Czer- 
now i Skobelow zdobyli się nawet na bardzo 
ciętą odprawę. Rada delegatów wojskowych i 
robotniczych postanowiła w końcu przesłać pod 
adresem armji specjalne orędzie, w którcm na­
kreślone zostały dokładnie wszelkie cele wojen­
ne rosyjskiej demokracji i przyobiecane zosta­
ło możliwie jak najsilniejsze poparcie armji. 
Wydano również odezwę, skierowaną do chło­
pów, duchowieństwa i robotników., aby przyło­
żyli rąk do wspierania walczącego wojska. 
Przeciwko powzięciu odnośnej uchwały zapro­
testowało tvlko 74 obecnych na zgromadzeniu 
uczestników.

Wieczorem odbywały się w różnych częś­
ciach miasta zebrania święcące tryumf (?) ar­
mji rosyjskiej. Podczas olbrzymiego zgromadzę 
nia w Teatrze Micha jłowskim oddawano hołdy 
Kiereńskiemu. którego podobiznę obnoszono Z 
symboliczną czcią podczas pochodów ulicznych.

Korespondent kończy swój telegram słowa­
mi: „Wszystko zostało teraz uzależnione od dal­
szych wypadków na froncie i oczv wszystkich 
skierowały sie z zaciekawieniem i łękiem w 
kierunku Galicji."

Powyższe przedstawienie sprawy ze strony 
angielskiej jest niewątpliwie stronniczo zabar­
wione; zresztą lud rosyjski ulega bardzo łatwo 
nastrojom chwili, co w tvm wypadku tnni bar­
dziej zrozumiałe po dotychczasowych niepowo­
dzeniach rosyjskich. O manifestacjach tych do­
chodzi nas jeszcze poniższy telegram:

B e r I i n, 6. VII. O oddziaływaniu ofenzy­
wy rosyjskiej na usposobienie ludności w Pe­
tersburgu donoszą do pism angielskich: Tłum 
śpiewał na przemianę pieśni rewolucyjne i 
hvnvnv religijne. Z balkonu ambasady angiel­
skiej przemawiali ambasador angielski P’2żh-ł_ 
rtaił i minister Henderson. W Kronszlacie o- 
świadczył delegat narty robotników i żołnierzy, 
że losy wojny zawisły w głównej mierze od Pe­
tersburga. Skoro Petersburg padnie albo choć­
by zagrożony zostanie przez posunięcie się 
wojsk niemieckich, wojna się skończy.
Wynik wyborów do w. rady miejskiej Tciers- 

burca.
Petersburg, 4 Vll. (WTB). Przy wv- x 

borach do wielkiej rady miejskiej w iblcrsbar- 
gu otrzymali maksymaliści (skrajni) 37 krze­
seł, socjaliści rewolucyjni 54, kadeci 47, mmi-



fiialiśei (najbardziej umiarkowani) 40, socjali­
ści demokratyczni 5, narodowi socjaliści 6, a 
parł ja robotnicza 11 krzeseł.

Król grecki zatwierdza Yenizełosa w urzędzie
(wl) Król grecki podpisał, jak wiadomo, 

przedłożona sobie listę nowego składu gabinetu 
greckiego pod przewodnictwem Venizeiosa 1 
zgodził się na zwołanie rozwiązanej w dni» 31. 
maja 1915 Izby w dawniejszym składzie. Wię­
kszość wojska, które zajęło Tesalję, powróciła 
do Macedooji dokąd ndadza sie również i woj­
ska. które wyładowały w Pireusie.
Oficerowie i żołnierze greccy przed sądem wo­

jennym francuskim.
(wl) Władze francuskie nakazały areszto­

wanie żołnierzy i oficerów greckich, którzy za­
strzelili podczas pamiętnych zajść w parku 
Zapj)eion 3 oficerów i 12 żołnierzy francuskich. 
(Zajście to miało miejsce w dniu I. grudnia 
uh. rokit gdy admirał Darłige du Fouroet zażą­
dał w formie uftimatnin wydania artylerii gre­
ckie?.) Żołnierze i oficerowie, winni zabójstwa 
żołnierzy francuskich, staną przed wojennym 
sądem francuskim.

Zwiniecie rządu narodowego w Salonkę.
, (wt) Zupełnie nagle i niespodzianie prze­

niesiono rząd narodowy z Aten do Saloniki. Mi­
nister robót publicznych rządu narodowego 
Argyropulos został upoważniony do reprezen­
towania prowizorycznie jeszcze dawnego rządu 
aż do czasu, gdy nie nastąpi zwinięcie zupełne 
wszystkich dotychczasowych urzędów’ narodo­
wego rządu.

Serraił w Atenach,
SarraT3^* * (WTB). Przybył tu gim,

O emeryturę byłego króla.
^oseł angielski Izby gmin Pemberton-

Biłling zamierpełował rząd angielski, czy po­
głoski, jakoby rząd angielski zamierza! wypła­
cać emeryturę królowi greckiemu Konstantę 
mu, zgadzają się z prawdą, a jeżeli tak. to w 
jakiej wysokości emeryturę tę będzie się wypła­
cać. Bałfour odpowiedział na zapytanie to w 
słowach następujących: „Nie wiem dotychczas, 
dc? jakiego porozumienia doszło w tej sprawie 
pomiędzy naszym przedstawicielem w Grecji a 
Zaimisem; należy jednak przypuszczać, źe e- 
mervturę tę wypłacać będzie królowi nadal 
skarb grecki.“

Na dalsze pytania posła odnośnie do poło­
żenia w Grecji i ekspedycji salonkkiej nie dał 
Bałfour żadnej odpowiedzi, tłumacząc się konie 
eznością zachowania wojennych tajemnic.

Wojna z Ameryką.
Pierwszy batałjon amerykański na froncie,

Paryż. 5. VII. (WTB.) Według „Tera- 
psa” uda je się dziś batałjon amerykański na 
front.
Powrót przedstawicieli niemieckich z Brazylii 

i Boliwji.
(wl) Lada chwila oczekuje się w Amster­

damie przybycia przedstawiciela Niemiec w 
Brazyłji, Adolfa Paułiego, oraz yon Sanderm, 
przedstawiciela w Boliwji. Razem z nimi po­
wraca 36 innych urzędników, attaches dyplo­
matycznych i wojskowych, konsulów itd.
Ataki lodzi podwodnych na amerykańskie tran­

sporty wojskowe.
W a s z y n g t o n, 4. V11. (WTB.) Według 

doniesienia sekretarza marynarki Danielsa zo­
stały amerykańskie transporty wojskowe dwa 
razy zaatakowane przez niemieckie łodzie pod­
wodne. ’I ransportv podzielone bvłv na rozmaite 
kontyngieiity, składające się ze statków wojsko­
wych i eskorty statków wojennych. Eskorta 
míala być na Oceanie wzmocniona przez ame­
rykańskie konłrtorpedowce, które obecnie ope­
rują na wodach europejskich. Pierwszy «tak 
nastąpił dnia 22. czerwca wieczorem o eotiz. 
JO i pół i to po tej stronie miejsca, w ktorem 
nastąpić miało sjxitkanie z torpedowcami. Wici 
ka ilość lodzi podwodnych brała udział w ata­
ku. Eskortujące konłrtorpedowce rozpędziły je. 
Naliczono eonajmniej 5 wystrzałów torpedo­
wych. Drugi atak nastąpił w kilka dni później 
na innv kontvngient. Stało się to poza miejscem 
spotkania. Konłrtorpedowce posługiwały się 
granatami Grencana, które eksplodują dopiero 
kawałek pod woda. W jednvro przypadku po 
wystrzale na peryskop wypłynęły szczątki okrę­
towe, tak iż łódź podwodna widocznie została 
Ugodzona i zatopiona.

Manifestacje w Rio de Janeiro.
(wł.) Z Rio de Janeiro donoszą do Rot­

terdamu, źe po ogłoszeniu publicznem o zer­
waniu stosunków z Niemcami olbrzymie tłu­
my wyruszyły przed pałac prezydenta i mi­
nistra spraw zagranicznych, śpiewając „Mar- 
syłjankę". Od prezydenta wyruszył olbrzymi 
pochód w kierunku siedzib jioszezególnyrh 
przedstawicieli państw koalicyjnych i urzą­
dzał na ich cześć wielkie manifestacje.

Sceptyczny głos szwajcarski o pomocy 
Ameryki.

Berlin, 5. VII. (WiB.) W artykule o 
pomocy militarnej Ameryki przeprowadza 
„Berner Tgbl.“ z dn. 4. dowód, że Ameryka nie 
zdoła przed upływem roku wystawić 500 ty­
sięcy bitnej armji. Do transportu tych 500 
tvs. chłopa z furgonami potrzeba wszakże 5K 
mil. ton. których koalicja przy obecnem dzia­
łaniu łodzi podwodnych pie zdoła zebrać. 
Pismo ło pisze dosłownie; „Atigłja będzie 
musiafa sobie zadać pytanie, czy w dniu po­
koju zechce stanąć do konkurencji z silnie 
zdziesiątkowaną flotą handlową. Kwest ja ła 
zostanie rozstrzygnięta, nim wojsko amery- 
kąfiśtfie zdoła pojawić się na widowni. Jest 
rzeczą dziwną, że zamiast fiföstcgö Fächunku 
buduje się fantastyczne nadzieje, że koalicja 
nie wzdryga się ponosić dla oczywistego má- 
midła nowych olbrzymich ofiar w ludziach i 
wartościach gospodarczych. Mimo wielkiego 
moralnego i podniecającego skutku, jaki wy­
wołał udział Ameryki w wojnie, nie opierał 
się jeszcze żaden rok wojnv na mniej silnych 
podstawach, iak rok czwarty, który według 
tyczenia Angfji i Francji pozostawać ma pod 
makiem Ameryki

O cenzurę w Ameryce.
(wl) Rząd amerykański rozpatruje konie­

czność utworzenia cenzury, która umożliwiła­
by zawieszenie niektórych pism, ukazujących 
się w języku niemieckim, rosyjskim i greckim, 
a podających artykuły, skierowane przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. Według dotychczaso­
wych praw rząd niema sposobu przeciwdziałać 
jakiejkolwiek robocie pism amerykańskich, cie­
szących się zupełną swobodą słowa i nietykał- 
ncścią.

Ubezpieczenie żołnierzy na życie.
(wł) Minister finansów Mae Adoo zwołał

zebranie Towarzystw ubezpieczeniowych celem 
naradzenia się co do wysokości premji ubezpie­
czenia na życie, jaką rząd amerykański płacić 
będzie za każdego żołnierza.

Z Królestwa,
Pretensje żydowskie w Radzie m. Warsza­

wy. W warszawskiej Radzie miejskiej toczy się 
obecnie dyskus ja gieneralna nad preliminarzem 
budżetowym na rok bieżący. Ż tej sposobności 
korzystając, wystąpili różni radni żydowscy z 
pretensjami z powodu rzekomego pokrzywdze­
nia ich współwyznawców. Mianowicie radny
1 oznański, kaznodzieja synagogi asyinili- 
lorskiej. który w Radzie miejskiej należy do 
grupy syjonistów, oświadczył, że ludność żydo­
wska nie jest traktowana objektywnie oraz że 
żydzi nie są przyjmowani na posady miejskie. 
Omawiając obecne położenie żydów w Polsce, 
radny Poznański porównywał stosunki obecne
2 położeniem żydów w Królestwie przed 100 la­
ty. Przytaczał, że światłe umysły ówczesne ina­
czej zapatrywały się na kwestję żydowską. Sta­
szic przyjaźnił się z żydem Sternem i często z 
nim obcował. Przechodząc do obecnych stosun­
ków, zaznaczał, że wśród radnych żydowskich 
panuje rozgoryczenie. Żydzi bowiem są uważa­
ni jako obywatele 2 klasy. Oświadczając, że ży­
dzi nie mają zaufania do magistratu, radny Po­
znański wyraził nadzieję, że powstanie piękny 
gmach państwowości polskiej, w którym tole­
rancja gościć będzie.

O tera jednak, że żydzi ze swej strony przy­
czynią się do powstania owego pięknego gma­
chu, który ma być nietylko piękny, lecz i pol­
ski, ^kaznodzieja" dyskretnie milczał.

Podobnie o rzekomem upośledzeniu żydów 
mówił radny Seidemann, który' oświadczył w 
końcu, iż żąda dymisji burmistrza Drzewiec­
kiego.

W odpowiedzi zabrał głos radny Natan- 
soa, który zaznaczył przedewszystkiem, że Ra- 
da miejska nie jest terenem do rozpatrywania 
sporów polsko-żydowskich, nie może jednik 
pozostawić bez odpowiedzi oświadczeń radnych 
żydowskich. Mówca imieniem grupy asymila­
torów protestuje przeciwko dążeniom żydów do 
odrębnej narodowości z odrębnym językiem i 
kulturą. Grupa asymilatorów przeciwstawia się 
idei odręhnoś-i żvdów i wypowiada sic za do- 
browolnem stopniowem przejęciem przez ży­
dów kultury polskiej. Wspólność niedoli — mó­
wił — związała nas od szeregu pokoleń ze spo­
łeczeństwem polskiem. Dążymy nie do Judeo 
Polski, lecz do Polski silnej i narodowo jedno­
litej z rządem demokratycznym, któryby dbał o 
dobro wszystkich obywateli, bez różnicy wyz­
nań. Wszędzie na świecie żydzi przyjęli język 
i obywatelstwo kraju, który zamieszkują: we 
Francji są francuzami, w Ameryce amerykana­
mi i L d. U nas ze względu na dużą ilość ży­
dów proces asymilacyjny musi trwać znacznie 
dłużej. W reszcie mówca wypowiada pogląd,

P° woin^e» \ otwarciem wolnych terenów dla 
żydów do zamieszkania w Rosji, nastąpi u nas 
rozrzedzenie nadmiaru w Polsce elementu ży­
dowskiego.

Burmistrz Chmielewski natomiast 
na mocy cyfr udowodnił, jak dalekie od praw­
dy są skargi i żale przedstawicieli żydów na 
rzekome bojkotowanie ich współwyznawców 
przez organy miejskie. W różnych wydziałach 
Magistratu pracuje ogółem 734 ż y d ó w, w tem 
zaledwie 79 pracowników „honorowych", re­
szta zaś t. j. 655 płatnych. W szpitalnictwie 
pracuje 290 żydów, w wydziale szkolnym 81, 
w b, wydziale pomocy dla ludności (obecnie 
dobroczynności publicznej) — 180, w milicji 95, 
w innych wydziałach 81 żydów.

Należy zaznaczyć, iż wyjaśnienia co do li­
czby pracowników magistrackich —- żydów 
składane były w Radzie już niejednokrotnie, ale 
radni żydowscy mają widocznie krótką pamięć, 
gdyż przy każdej okazji i bez okazji żale swe 
ponawiają.

»Klub polski“ w Piotrkowie. W Piotrkowie 
organizuje się nowa instytucja o charakterze 
politycznym s towarzyskim pod nazwą: „Klub 
Polski". Projekt ustawy Klubu przedłożono już 
właściwy» władzom okupacyjnym do zatwier­
dzenia. Akcję organizacyjną na rzecz kłuou 
prowadzą pp.: radca Łcmpicki, Goebel, mec. 
Dębski, wicedyrektor gimnazjum Stawiński, 
rajca Konarzewski i inni. Now’y klub stać się 
ma ośrodkiem, skupiającym rozproszone żywio­
ły pasywi styczne, które zamierzają rozpocząć 
akcję polityczną w mieście i okolicy.

Wiataośe? poUtyem

Niemiecka para cesarska w Wiedniu, 
Wiedeń, 5. VII. (WTB.) Dnia 6. lipca

rano przybędą cesarz niemiecki i cesarzowa ze 
świtą do Laxenburga, celem rewizytowania 
austryjackiej pary cesarskiej.

Z Parlamentu austriackiego, 
Wiedeń, 4. VII. (WTB). Do Parlamen­

ta nadszedł wniosek posła Klemensiewicza, 
Diamanda, Regera dotyczący tupany ustawy o 
przedstawicielstwie pańsiwa, a domagający 
się prawa wyborczego czynnego i biernego dh 
wszystkich osób bez różnicy płci począwszy od 
20 roku życia; dalej wniosek posła Severa, do­
tyczący utworzenia komisji dla zbadania skarg 
na złe obchodzenie się z żołnierzami, na wyży­
wienie i płacenie żołdu. Interpelacje doręczą 
posłowie Hummer i Teufel kierownikowi mi­
nisterstwa dla obrony kraju w sprawie zacho­
wania się żołnierzy czeskich 19. dywizji pie­
choty pod Zborowem i obecnego pobytu tych 
wojsk; ci sami posłowie za interpelują ministra 
spraw wewnętrznych co do przemilczenia in­
formacji, jakie ówczesny minister dla obrony 
kraju bar. Georgi dał w komisji dla nietykalno­
ści poselskiej w dniu 22 czerwca Eh.

Z Parlamentu węgierskiego.
Budapeszt, 4. VII. (WTBl) Na zapy­

tanie hr. fiszy w Izbie posłów odpowiedział 
prezes ministrów hr. Esterhazy, że oświadcze­
nie austrvjackiego prezesa ministrów w Ra­
dzie Państwa nie odnosiło się do praw udzteł- 
uvch króla Węgier. Prawo zawierania poko­
ju jest konstytucyjnem prawem «dzielności 
które jak każde inne prawo udzielne, wykony 
wane bywa z odpowiedzialnością minisierstwa 
(ożywione potakiwania). Podkreślam, że 
rząd węgierski z całym naciskiem broni samo­
dzielności i równouprawnienia Węgier co do 
zachowania zakresu ich praw, odnośnie do 
załatwiania spraw zagranicznych. Rząd po­
stara sie o to, by oświadczenia urzędowe w 
sprawach zagranicznych pojawiały sie za 
poprzednią jego zgodą. Prezes ministrów 
wskazywał jeszcze na to, że kwest ja narodo­
wościowa nie jest sprawą wspólną, lecz regu­
lowaną bywa osobno w Austrji j osobno- n,a 
Węgrzech. Poseł Jutjusz Beck Madarassy 
(patr?a Fiszy) interpelował z powodu stanowi 
ska partji Karolvego, reprezentowanej w gabi­
necie Esterhazego. Aczkolwiek w pólurzędo- 
wem oświadczeniu zaznaczono, że hr. Michał 
Karelyi zupetoec zgadza się z polityką hr. 

..Czernina, part ja Karolvego mimo to zajmowa­
ła postawę, któraby mogła budzić obawy u 
naszych sojuszników (burzłiwe protesty a par 
tji rządowej; te nieprawda, nie podburzaj 
Pani nikt nie zaczepił Niemiec!) Mówca roz­
wodził się następnie o. zajściach w austryjac- 
kie j Radzie Państwa i powiedział. źe ruch 

¡ wśród słowian bjłdzi obawy, że w Austrii 
weźmie córę federafizm i tryjałizm, co dotknie 
stanowisko Węgier. Mówca zapytywał pre­
zesa ministrów, czy .gotów jest w tym wzglę­
dzie dać uspokajające oświadczenie.

Radykał? niemieccy w Austrji przeciw 
amnestii.

W iedeń, 5. VII. (WTB.) Na dzisiejsze®! 
posiedzeniu Zjednoczenia niemiecko - radykał 
nego powzięto po szczegółowej dyskusji nastę­
pującą uchwałę: Zjednoczenie niemierko-ra- 
dvkalne oświadcza, że kontrasvgnowane przez 
rząd rozporządzenie amnestyjne, za Które 
rząd w całej pełni ponosi odpowiedzialność, 
przejmuje je wielką troską o przyszłość, po­
nieważ akt ten szczególnie w oczach rzęchów 
uchodzi za dowód słabości i tom samem po- 
htidza w nieskończoność pożądliwość ich, d;ie 
rowaną przeciw całości państwa. Zjednocze­
nie nieniiecko - radykalne nie może zatem od­
nosić się z ufnością do tego rządu i za jmie od­
powiednią postawę wobec obecnego rządu. -

Uwolnienie posłów czeskich.
Wiedeń, 5. V1T. (WTB). Według »Wien. 

Pol. Rundschau« nastąpi niebawem wypuszcze­
nie na wolność ułaskawionych bvivch posłów 
czeskich dra Karmarza i dra Rasina. odnośnie 
do uwolnienia posła KJofacza zachodzą jeszcze 
formalne przeszkody.

Z zamieszek chińskich.
S z a n g a j. 4. VII. (WTB.) Reuter donosi: 

Wiceprezydent Fenknoszang zaprzeczył, jako­
by bvł monarchistą, oświadczając, iż zamierza 
podjąć akcję przeciw Pekinowi, dla której do­
wódcy floty i armji w Szangaiu natychmiast 
maja czynić przygotowania. Prawdopodobnie 
słanie na czele reptiblikan dawniejszy prezes 
ministrów Fnnsziiui.

Wojna domowa w Chinach.
Amsterdam. 5. Vłł. (W1TÖ.) „Moroing 

Post“ donosi z Tientoinu pod datą 3., że pre­
zydent schronił się do poselstwa japońskiego. 
Dawniejszy prezes ministrów Tuan Szijuj u- 
dał się do Wiczang, gdzie ściąga się znaczne 
siły. Obejmie on dowództwo nad wszystkie- 
mi wojskami, które od południa idą na zwo­
lenników dvnastji Marsdżu. podczas gdy 
Czang Juczi obejmie dowództwo wojsk z 
Szantungu. Oczekuje się ataku na główna 
kwaterę gienerała Czang Usuną. PrezyiJent 
zdał oliwnie urząd prezydenta na Teng Kun- 
czanea i zarządził. bv ustanowiono rząd vr 
Nankingu i zamianowano znowu. prezydentem 
Tnan Czijuja.

Później donosi tenże korespondent, że 9 o~ 
sób, miedzy niemi książę Pin Lun, straconych 
zostało za zdradę stonu na rozkaz gien. Hsuoa, 
Gubernator wciskowy w Topeii. Tsasfeun do­
ręczył Czang łłsunowi ultimatum, żądające 
wycofania się jego z Pekinu w ciągu 24 go­
dzin.

Spraw? młeew i
Więcej rbłeba dla zastąpienia ziemnia­

ków. Z powodu nieustannej suszy opóźnia 
się sprzęt warzywa. Z tej przyczyny prezy­
dent „Wojennego urzędu żywnościowego" roz­
porządził. źe dła zastąpienia brakujących 
ziemniaków należy rozdzielać cłdeb w więk­
szej ilości, niż dotychczas, dopóki wybieranie 
ziemniaków rychłych w całej pełni się nie 
rozpocznie.

Proces Fil¡8i8w-,cza 
o manipulacje zbożowe.

Trzeci dzień rozpraw.
Z przesłuchów świadków, które odbyty 

się w czwartek po południu, warto, zaznaczył, 
że dzierżawca domeny Pulst, jak i burmislrz 
kórnicki wystawiają oskarżonemuPio­
trowskiemu bardzo korzystne świade­
ctwo. . - , ' / '

Dziś przesłuchuje sie nadał świadków. 
Naczelnik stacji w Gądkaćh. Ił e t h. jak i na­
czelnik stacji zW Pierzchnie, Neumeistcr. oś­
wiadczają. że/Zj łantratury i 3 dyrekcji kolejo­
wej uwiadortiióno ich o tem, czego koleją 
przesyłać nie wolno. Ponieważ o ześrutowa- 
nej mieszaninie nic nie wspomniano oświad­
czyli oni na odnośne zapytanie Piotrow­
skiego, że ześrutowaną mieszaninę koleją 
przesyłać wolno.

Świadek Mieloeh zezna je, źe podczas 
przesłuchów w Kórniku mylnie zapisano ja 
koby twierdził, że Piotrowski oświadczy! hyt. 
iż kupuje dła wojska. Piotrowski mościł do 
świadka, że potrzebuje mieszaniny dla konia 
swego. — Interesy Piotrowskiego odbywały 
się z drobnemi gospodarzami, którzy od nie­
go kupowali budulec, w zamian dostarczając 
mu swych produktów. — Świadek Drze­
wiecki nie wie, po jakiej cenie policzył mu 
Piotrowski ową mieszaninę, był mu bowiem 

i winien za Budulec, tak że się mzlkzoira.

Po przesłuchaniu świadków w sprawie 
Piotrowskiego, następują przesłuchy świaitó 
ków w sprawie Filisiewicza, Świadek Zdzi-i 
staw Brzeski zezna je, że oskarżony nigdy 
nie animował go do przyrządzania sztucznej 
mieszaniny, ani o podobnych sprawach nie 
wsfjoramaŁ świadek zresztą mioł naturalnej 
mieszaniny pod dostatkiem,

Dyrektor dóbr Molly od chwili etablo- 
wania się Filisiewicza miał z nim stosunki 
handlowe, z których wyniósł bardzo dobre 
wrażenie o nim. _ Wszelkie interesy szły prze­
ważnie przez Filisiewicza. Jakie rozmiary 
interesy te miały można sobie wyobrazić, zwa 
żywszy, że dyr. Malty zarządza 24 tysiącami 
mórg.

Rzeczoznawca C a r e 11 demonstruje sądo­
wi jęczmień z różnoprocentową domieszką; po­
nad 7 pro®, domieszki do jęczmienia wystarczy^ 
aby nazwać to mieszaniną.

Świadek Munster, kupiec z Altany ze- 
znaje na zapytanie obrońcy Dr. Drwęskiego, że 
w Hamburgu zupełnie jawnie handlowano rnie- 
szanina. O firmie ()łmes<łąhł w Hamburguj z 
którą handlował Fiiisiewicz, oświadcza dalej 
świadek na odnośne zapytanie obrońcy, że fir­
ma ta zalicza się do najpoważniejszych firm 
hamburskich, która handluje tvlko z firmami 
bardzo poważnemi, ponieważ interesy owe wy­
magają zaufania wielkiego.

Świadek Śląski, urzędnik z Jedlca okre­
śla prze i) i eg interesu, jaki załatwił plenipotent 
Wilczyński z Fiiisiewiczem. Świadek o tem po­
informowany dobrze nie był, Wilczyński póź­
niej do niego mówił: „.Filisiewicza aresztowa­
no; jęczmień nasz poszedł do Anglii,“

Potom przerywa się posiedzenie ho pół go­
dziny. Krótko po godz. ł rozpoczynają się dal­
sze i końcowe przesłuchy świadków.

Świadek P o n i e c k i. z którym Fiłisiewicz 
aż do chwili wdrożenia procesu wspólnie dzier­
żawił młvn Łahiszvński. zeznaje. że Fiiisiewicz 
zawsze przestrzegał go, aby pilnie zważał na 
rozporządzenie i niczego nie zakupił wbrew za­
kazowi.

O godzinie trzy kwadranse na 2-gą zakoń­
czano posiedzenie.

W sobotę rano o godz. 9. rozpoeznie proku­
rator swoją mowę, potem obrońcy.

Wyroku spodziewać można się we wtorek 
lab w środę przyszłego tygodnia.

WisiiGmasci rogissews ■ sciMzae.
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* Ha Bezdomnych do dyspozycji 
Kotrdieitf dła Bezdomnych przy Radzie
Narodowej przyjmują ofiarę redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zr robro­
wych w Poznaniu i Bitwo Rady Narodo­
wej Poznań — WHhelaiowsfea I.

— * Przępawiednia posmdy beri, stacji Kto - 
feorołogicznej ha sobotę 7. łipća: Dosyć chło­
dno; raz po raz pogoda; «naćaaych opądów 
deszczu nie będzie.

fWBfSTf
— * Wspomnienie pośmiertne. Wczoraj 

odbył się pogrzeb śp. Stanisława Gaja, radcy 
regwncyjnego i komisji gieneralnej z .Hanowe­
ru, Zmarły był synem ziemi naszej, urodził 
się w części dawniejszego powiatu wlołanow- 
skiego obecnie ostrowskiego w Śłiwnikaeb. 
Ojciec jego był nauczycielem, później dzierżaw­
cą w Żacharzcwie Skończył chlubnie gimna­
zjum w Ostrowie, potem słucha* agronomii w 
Berlinie i Wrocławiu. Po praktyce rolniczej 
w Winnogórze był plenipotentem w Siedlcu u 
p. W, Niemojowskiego ze Śtiwnik. Przyjęty do 
służby rządowej został komisarzem soecjałnyra, 
lecz tylko na obczyźnie, gdzie pozostał aż do 
nagłej śmierci w Berlinie, — tęskniąc za kra­
jem. Umarł mając 52 łata, w pełnym rozwoju 
swych uznanych zdolności i to w chwili — w 
której miał być powołanym, jako urzędnik no­
wego rządu w Królestwie Polskiem. — Strata 
więc, dla nas wielka.

Spoczął w ojczystej ziemi na uroczym 
cmentarzu świętojańskim. Rodzinie i ciężko 
strapionej żonie z domu p. Stanowskiej ze Śro­
dy. wyrażamy serdeczne słowa żalu. Bliż­
sze szczegóły o dzielnym człowieku podamy 
wkrótce.

—* Rzadki jubileusz. Dziś, dnia 6 lipca 
upłynęło 50 lat, jak 14 uczniów seminarjum na­
uczycielskiego w Poznaniu złożyło razem egza­
min na nauczycieli. Z tvch 14 żyje jeszcze G, 
trzech czynnych i trzech emerytów. Czynnymi 
są pp. Antoni Krzvmiński w Studziannie pod 
Dolskiem, Alojzy Marcinkowski w Poznaniu i 
Emanuel Sebel w Owińskach; emerytami zaś są 
pp. Edward Kędzierski w Inowrocławiu,. Sta­
nisław Michalski, obecnie w Poznaniu i Jan 
Sonnenberg w Karminie.

Z czynnych obchodzą pięćdziesięcioletni ju­
bileusz urzędowania p. Sebel 1 sierpnia, p. 
Krzvmińskł 1 września, a p. Marcinkowski i 
października. Ostatni wszystkie 50 lat pracy 
swojej poświęcił dziatwie kilku pokoleń w Po­
znaniu.

KRONIKA MfEjSCGWA,

— * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznania

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę po raz czwarty „Popychadlo**, 

sztuka Jana Szulkiewicza, przyjęta z tak <H 
gromnein zadowoleniem u publiczności.

W niedzielę po południu miast „Ciotki 
Karola“, „Lekkomyślna siostra", komedia « 
trzech aktach Włodzimierza Perzyńskiego.

Wieczorem po raz piąty „Popydładlo". 
Początek o godz. 7 i póL

Bnety wcześnłet nabywać można w księ­
garni p. M. Nlemierkiewtoza plac Wilhelmów* 
skl Ł od goda. B-U I od



• W sprawia konkursu na okras na
szereg zapytań, pódaje się do wiadomości, że 
do sądu konkursowego zaproszeni zostali na­
stępujący panowie:

Ksiądz, Arcybiskup Dr. Dalbor, prezes Ko­
mitetu niesienia pomocy w Królestwie Pol* 
«■.kiera; nrof. Dr. Święcicki, prezes 'Iow. Przy­
jaciel Nauk; Marcinkowski, artysta rzeźbiarz; 
iTiaum. aitvsta rzeźbiarz; Kazimierz Ulałow- 
ski, architekt; ks. prof. Dr. Dettioff; ks. prałat 
J,aubitz, członek Komitetu: ks. Patron Adam­
ski, członek Komitetu; Dr. Tadeusz Szuł- 
drzyński, członek "Komitetu; Oskar Marchlew­
ski, członek Komitetu; A. Balłensiedt, archi- 
iekf;* adw. Bernard Chrzanowski.

Najuprzejmiej prosimy jeszcze raz WPa- 
nów Artystów o Łaskawy jiosjiiecb w przysy­
łaniu owych prac, ałhowieiń wobec trudności 
połączonych z wykonaniem reprodukcji, za­
leży wydziałowi Organizacyjnemu pa dotrzy­
maniu terminu.

..Wydział organizacyjny" 
Komitetu niesienia pomocy w Królestwie

Polskiem.
— * Gromadne żywienie. Także w Sola­

nu zaprowadził magistrat gromadne żywie­
nie. t Karty odbierać można co piątek między 
godziną 7 i pół a 8 i pół wieczorem u kupca 
Griioninga przy ulicy Reńskiej.

— * Wycieczka do Urbanowa. Tow. 
Przemysłowców „Sobieski“ w Poznaniu da je 
swvm członkom i życzliwej Towarzystwu pu­
bliczności do wiadomości, iż wycieczka, któ­
rą Tow. urządza, odbędzie się w niedzielę & 
npea br. do Urbanowa. gdzie odbędą się ¿oz- 
piade gry o premje, jak: strzelanie do tarczy 
i kulanie kręgli dla panów, gra w kostki dla 
pan i rzucanie piłką do łebków dla wszyst­
kich. Początek gier o godz. pół d® 4. O licz­
ny udział członków [ gości prosi Zarząd.

-- ' Ewanaięficki związek prasowy. We 
wtorek dnia 10. Lipca po południu o godz. 3 
odbywa ..Ewahgielicki związek prasowy na 
prowincję poznańską" zebranie w domu 
„ChrisJlirhes Hospic“.
, , ~ Ograniczenie pielgrzymek. Dyrekcja 
kolejowa donosi, że z powodu istniejących 
trudności a mianowicie braku węgli, trzeba 
ÜV«) ruch osobowv na kolejach zmniejszyć a 
pociągi nadzwyczajne wogółe znieść. Dla te­
go też nie może dostarczać osobnych pociągów 
dla pielgrzymek. W W. ksks. proboszczowie 
zechcą na to zwrócić uwagę parałjanom, chcą­
cym oobyc pielgrzymkę.

. —- (k) W sprawie obłożenia aresztem sta­
rej gumy oraz nowych odpadków gumowych 
otrzymujemy następujące pismo:

Obwieszczeniem z dnia 1 kwietnia 1916 ob- 
mzono wyżej wspomniane przedmioty aresztem, 
sprzedawać lub odstawiać można przedmioty 
te tylko zastępcom urzędu kauczukowego 
(Kautschuk Abrechnungsstełłe). Takim zastę­
pcą na prowincję poznańska jest firma D. Gut- 
Wirtb w Poznaniu, ul. Butełska 19. Właścicie­
le odnośnych przedmiotów winni je niezwłocz­
nie odstawić powyższej firmie, za które płaci 
sm umieszczone w obwieszczeniu z 1 kwietnia lui o roku ceny.
r ik^ Cukier do zaprawiania. Jak s: 
uowiadu jemy, wydzielać będzie magistrat re 
jeszcze cukier do zaprawiania. Bliższych szcz< 
gólow dowiedzieć można się z ogłoszeń na siu 
pach reklamowych.
.. — " Zajęcie kwas« solnego. W dniu
lipca .br wyszło nowe rozporządzenie dotyczą 
ce zajęcia i cen najwyższych za kwas solni 
Użytkowanie zezwolone jest tylko na mocy ć 
Boonvch świadectw jwzwolcnta. które wysta 
Wia chemiczny oddział królewskiego pruskie 
go ministerstwa wojennego. Kto mniej ni 
J . Kg- kwasu solnego w czasie miesiąca zu 
zvtkowuje nie potrzebuje świadectwa ze 
Zwolenia. Sprzedaż dostawa i wysyłka zaję 
tvcn zasobów kwasu solnego są bez świa 
fleet w zezwolenia dozwolone, o ile przestrzeg

przepisów rozporządzenia.
Przepisane zgłoszenia nadsyłać należ 

przed dniem 10. w każdym miesiącu d 
emika!îen Aktiengesellschaft. Beri i“

, • Kóthenerstr. 1/4. Potrzebnych wzorów
(„Bestandsmeldung fiber Chemikałren“) żąda 
nmeży w Wojen nem towarzyst. udziałowe« 
^chaîtV l* ^riegschemikalien Akliengesełl

Bliższych szczegółów dowiedzieć się moż 
îia w urzędach lantratów, burmistrzów i i 
władz policyjnych.

“ . Olej z pestek. Z kompetentnej stron1 
zwracają uwagę na sprawę następującą:
. Niewiastom i młodzieży szkolnej zaieci 

ïî? obieranie pestek celem wytwarzania oleje
. skutek odcięcia Niemiec od dowozu zagra 

jucznego zaznacza się szczególny brak oleju 
tłuszczy. Wydział wojenny dla oleju i tłusz 
czy (Kriegsausschus fiir Oele und Felte), któ 
remu dostarczać natęży krajowych owoców
z^ima-t,9cycł’.^e^,także w obecnym roki 
^rządził w wielkich rozmiarach zbieranie pe 
rnnhiii™ — W 5?We mieszczących. Wydzia nîA 'fer Çagrwonego Krzyża w Pozna 
g1",! M^h,Imai>btmgsątisschuS yórn Rot«., 
iKnUaSr? G’owny urząd do zbierani:
isoldaten K^Stelle) PrZV l,!icv Szkolnej : 
polrlaten Kriegsheim). Tvlko wobec na des
sic udaW1ÇzSîonn k«°ści pestek’ Przeds’>w2iÇC> 
się uda. Z 1000 kilogramów pestek można na 
wvzej zyskać «50 kilogramów oleju. Z tej piz1 
czyny o każdą pestkę chodzi, kułaję si? d< 
wytwarzania oleyu pestki czereśniowe śliwko 
we, mirabełkowe. aprykozowe. nadto pestki ■ 
dyń, cytryn i pomarańczy, żadnego znaczę' 
nia me mają brzoskwiniowe pestki. Pestk 
powinny pochodzić z owoców dojrzałych 
należy je wyczyścić i wysuszyć. Najlepiej w* 
susza się je na słońcu łub na niezbyt górącyii 
Pjecu. Zużytkować można także pestki owo- 
c°w gotowanych i suszonych. Poszczególny cl 
r©dzai pestek nie należy mieszać przy odsta­
ne. Przy równoczesnem dostarczaniu conąj 
mniej 10 kg. pestek płaci się za 1 kg. pesteł 
pvardych 10 fenygów, za 1 kg. pestek z dyń łł 
ne.n•’ 2 cytryn i pomarańczy 35 fen. Na razi« 
2j.- każda rodzina zbiera. Poboczne urzędy 
r.QiT-an‘a zostaną ogłoszone. Spodziewać si:

e*y, że skutek będzie dobry, 
firm i ‘ Odezwa. W celu zaopatrzeni:
zał s? * Vlarv.narki w książki i lekturę zawią 
ctwpnię kom>tet pod honorowym przewodni 
buro-) jS,encrał-marsza łka polnego Himlen 
Składki Wzywa ludność do składkowanii 
nione w «arz<;cz lę przejmują banki wymię

ounosnem ogłoszeniu oraz redakcj

KRONIKA SADOWA,
1 n radcy riemstwa kredytowego
• Mftnwe wojenną i manipulacje zboio-

we, odroczony swego czasu, zakończy, się jed­
nak przed wakacjami sądowejńi. Nowy termin 
naznaczono na piątek 13. lipca.

—• (b) Ze sądu ławniczego w Pozna«?« 
Za przekroczenie przepisów o środkach spożyw­
czych skazał sąd ławniczy właściciela dóbr Nu 
zimierza Genslera z Komornik na miesiąc wię­
zienia i 500 marek grzywny.

—4 (n) _ O zabójstwo swych nowonarodzo­
nych dzieci stawały w poniedziałek i w wtorek 
przed sądem przysięgłych w Ostrowie cztery 
matki: córka gospodarska Anna Rauhaut z 
Raszkńwka, służąca Magdalena Ciąder z Ga- 
lewa, wdowa Antonina Kubica z Masanowa i 
robotnica galicyjska Marta Pctrołewska z Su-, 
chorzew-a. Sąd uznał wszystkie oskarżone win­
ne morderstwa dzieci j skazał Rauhautównę 
na 2 lala a resztę oskarżonych na póitrzecia 
roku więzienia.

—* (b) Surowe kary za kradzieże z włama­
niem. W dniu 15. maja r. b. doko­
nano kradzieży z włamaniem w licznych 
miejscowościach koło Wielenia. Jako spra­
wców wykryto karanych już kilkakro­
tnie robotników Gapskiego, Franciszka 
Kozerę i Roberta Kozerę, którzy skradli ogó­
łem pięć szvnek, 8 funtów okrasy i 80 funtów 
mięsa wolowego, które zanieśli do przechowa­
nia do .robotnicy Gablowej we Wieleniu, która 
skradziony towar przechowała w stajni. Izba 
karna w Piłę skazała obecnie Gapskiego na dwa 
lata domu karnego i 5 łat utraty praw honoro­
wych, Franciszka Kozerę na rok więzienia i 3 
lata utraty praw honorowych, Roberta Kozerę 
i Gabłowa na trzy miesiące więzienia.

—* (b) Za kradzież bandycką i obrażenie 
cielesne skazała Izba karna w Grudziądzu robo­
tnika Wojciecha Słońskiego z Grudziądza na 6 
łat domu karnego, W lat utraty praw honoro­
wych i stawienie pod dozór policyjny.

—* (b) Echa rozruchów w Szczecinie. Dal­
szych 15 osób dorosłych i 21 młodocianych ska­
zanych zostało na kary więzienne do pół roku. 
13 przekazano sędziemu dla młodocianych a 12 
uwolniono.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
=— * Grodzisk. (Pożar browaru.) 

Telefonem donoszą nam: Spalił się dziś 
rano browar św. Bernarda w Grodzisku 

* Śrem. (Utonięcie w miejscu 
zakazanem). Utonął w Warcie pewien 
chłopak z Nochowa, który kąpał się w miejscu
do kąpania zakazanera.

—• Kościan. (Zmiana posiadłości). 
Za 50 tys. marek nabvł kupiec p. Władysław 
Kaźmierczak posiadłość przv ulicy Madaja 52.

— • (b) Czerniejewo. (Zaginęła bez 
wieści) przed kilku dniami dorosła siostra 
będącego na wojnie gospodarza Zagórskiego z 
Karłowa. Dziewczyna udała się do Wrześni, 
skąd koleją pojechała do Gniezna abv tam ku­
pić trzewiki. Odtąd zaginęła bez śladu. Miała 
ona przy sobie prawdopodobnie większa sumę 
pieniędzy.

—* (b) Piła. (Zastrzelono) pewnego 
15 letniego chłopca na płac« ćwiczeń wojsko­
wych, który z ciekawości wszedł na miejsce za­
kazane, gdzie poniósł śmierć.

—* (b) Kargowa. (Kradzież). Właści­
cielce hotelu Michaelisowej skradli złodzieje 
wszelkie zapasy żywności około 80 funtów 
szynki i słoniny.

—* Wolsztyn. (Śmierć w studni). 
Przy czerpaniu wody wpadł do studni i utonął 
mistrz szewski A. Kluge z Trzeboni.

—- ‘ Kcynia. (Przyjazd d z i e c i). W tych 
dniach przeszło 200 dzieci przybyło do Kcyni 
na wakacje z Berlina i Szarłottenburga. Umie­
szczono je w mieście i miejscowościach okolicz­
nych.

Wschowa. (Pochwycona przez 
pociąg). Na dworcu w Wfschowie została 
urzędniczka kolejowa Schire pochwycona przez 
pociąg I doznawszy ciężkich okaleczeń zmarła 
wkrótce potem w lecznicy.

— * Rozdrażewo. (Pokwitowanie.) 
Przedsięwzięta u nas zimą przez grono chęt­
nych osób akcja niesienia pómocy dla bez­
domnych przedstawia się, po dokiadnem obec­
nie obliczeniu, jak następuje:

1. Odzieży różnego gatunku, tak męs­
kiej jak żeńskiej, zebrano za pośrednictwem: 
pp. L. Regałowej i Fr. Pieniężnej z Rozdraże­
wa, Kat. Kowałewiczowej z Dzielić, M. Pata- 
łasowej i Slaśkiewiczowej z Rozdrażewka, M. 
CzajkóWny z Trzemeszna i N. N. z Grembowa 
1K wagonu.

2. P o ś c i e 1 i: 47 pierzyn 1 135 poduszek, 
razem 1S2 sztuk.

3. Ofiary pieniężnej: z Rozdraże­
wa za pośredn. p. W. Kmiecikówny 232,20 nik. 
z Rozdrażewa za pośr. p. Fr. Kokota 258,20 
mk., z Dzielić za pośr. p. Fr. Kończakówny 
180,40 mk., z Maciejewa za pośr. p. M. Kacz- 
markówny 83,50 mk. Razem 754,30 mk.

Odzież i pościel wysiano za pośredni­
ctwem Komitetu „Niesienia Pomocy w Po­
znaniu“ we większej części db Sochaczewa 
nad Rawą w Królestwie Polskiem na ręce tam 
tejszego ks. proboszcza, ofiary zaś pieniężne po 
odciągnięciu kosztów ekspedycji itd. do .J^rze 
wodnika Katolickiego".

Cześć i uznanie publiczne należy się 
wszystkim, którzy się do lak pięknego wyniku 
przyczynili zwłaszcza p. Ludw. Regałowej z 
Rozdrażewa za godliwe zajęcie się darciem ze 
branego pierza i eksjiedycję — cześć i naszym^ 
dziewczętom dworskim i wiejskim, które w li­
czbie przeszło 129 z prawdziwem zaparciem 
się siebie — mimo codziennej ciężkiej pracy w 
domu i gospodarstwie —• znalazły dośę jeszcze 
czasu, by całe wieczory przez przeciąg 8 tygo­
dni poświęcić darciu pierza i szyciu bielizny, 
urozmaicając sobie tę pracę śpiewami i słu­
chaniem wykładów i czytanek.

Ks. Tadeusz Zieliński.
■— * (sw.) Toruń. (Zakaz podwyż­

sz e n i a d z i e r i a w.) Gubernator tutejszy 
yiydał rozporządzenie, zakazujące w obrębie 
gubernji toruńskiej jiodwyższenia czynszu 
dzierżawnego za mieszkania, składy i warszta 
ty wszelkiego rodzaju, o ile właściciele kamie­
nic me udowodnią nadzwyczajnych wydat­
ków, spowodowanych wojną, n, p. za przeję­
cie opalu, oświetlenie schodów, reparacje itd. 
Czy podwyższenie dzierżawy jest usprawied­
liwione, rozstrzyga urząd dzierżawy (Miet- 
einigungsamt) magistratu miasta Torunia. 
Rozporządzenie to odnosi się również do 
kontraktów z nowymi lokatorami. Wielka 
część toruńskich właścicieli domów podwyż­
szyła jednak dzierżawę już przed 1. lipca r. h, 
od którego rozporządzenie powyższe obowią­
zuje.

— * Toruń. (D z i e ń k w i a t k a i r o z m a- j 
ilości) urządzony w niedzielę dnia 24. czerw- ‘

i ca W parku Wiktorji cieszył się mimo niepo­
gody nadzwyczaj nem powodzeniem. Jak publi- 
zność nasza była spragnioną, by w obecnych 
zasach kiedy groza wojenna na wszystkich 

sęrcach ciąży, chwil kitka doznać zapomnienia 
Tstozrywki, o tern świadczyły tłumy dążące już 
od. południa do ogrodu. Skromne popisy i uroz 
matćeńia przyjęto też tak przychylnie, że mimo 
nizkich cen wstępnych po odtrąceniu 601,59 
mk. kosztów wręczy się głównemu Komitetowi 
dla Bezdomnych w Poznaniu 4001,45 mk.

Dziękujemy serdecznie w imieniu Bezdom­
nych wszystkim uczestnikom, wszystkim ofia­
rodawcom za posiłki, kwiaty i wszelkie dary, 
niemniej wszystkim, którzy nam tak chętnie ł 
z poświęceniem pomagali, jako i redakcjom 
za bezinteresowne ogłoszenia i życzliwe popar­
cie.

Pomyślny wynik, nastrój, który panował 
wśród uczestników, liczne wyrazy zachęty i ta 
okoliczność, że dużo osób powstrzymała niepo­
goda, spowodowały nas, by cały obchód pow­
tórzyć i urządzić w niedzielę, dnia 8. lipca II. 
dzień Kwialka i Rozmaitości dla naszych Sióstr 
Elżbietanek.

W programie pominie się tylko tym razem 
popisy dzieci, które przy innej okazji rozradują 
serca nasze swym miłym i udatnym wvstępetm 
Niewątpliwie wszyscy dawno uczuwalt brak 
sposobności, by okazać wdzięczność naszym 
niestrudzonym opiekunkom chorych i biednych,

Składając zatem starojxilskie „Bóg zapłać" 
za okazaną ofiarność dla Bezdomnych w prze­
szłą niedzielę, prosimy gorąco o poparcie usiło­
wań naszych w niedzielę 8. lipca jako dowód 
nieustającej wdzięczności, którą sobie nasze 
Siostry Elżbietanki zaskarbiły.

Wszelkie dary na ten ceł prosimy przesłać 
do kliniki p. dr. Szumana ulica Werdera. Kwia­
ty natomiast upraszamy przysłać w niedzielę 
8. lipca przed nobidni^m do Wiktorji.

— * Grudziądz. (Wlamvwacze w ad­
ministracji pisma.) Do administracji 
„Geselliger“ włamali się złodzieje i skradli 
509 marek, wyważywszy zamek w szafie żela­
znej.

W tvm wypadku złodzieje wyjątkowo 
nie wyszli z próżnemi rękami; zakradanie się 
do wydawnictw gazetowych nie przedstawia 
bowiem zazwyczaj „dobrego interesu", gdyż 
po największej części przy takich wyprawach 
na „chudą .literaturę" wpada im w ręce co- 
najwyżej kilkanaście marek w monecie zdaw 
kewej I znaczkach pocztowych (głównie S^fe- 
nygowych!)

- — * Bartoszyce. (Napad rabunkowy)
W Roskejmach napadło dwuch nieznanych 
mężczyzn karczmarkę G., skrępowali ja po­
wrozami i przywiązali do łóżka. Następnie prze 
szukali całe mieszkanie, a zabrawszy pienią­
dze i artykuły żywnościowe, uciekłi." Mają to 
być jacyś podróżujący na obrazy, u których 
napadnięta poczyniła zamówienia.

- * (sw.) Dąbrowa. (Krwawe zaj­
ście.) Wymiernik Rudel w poblizkim Le- 
wałdzie zamierzał ukraść koniczynę z pola 
właściciela Thomasa. Zauważył to żołnierz 
dozorujący jeńców, a ponieważ R. miał na so­
bie płaszcz rosyjski, przeto żołnierz sądził, że 
chodzi o jeńca rosyjskiego, który uciekł z 
miejsca pracy. Na trzykrotne wołanie żołnie- 
rza Rudel nie stanął. Wobec tego żołnierz zro 
bił użytek z swej broni i zastrzelił uciekają­
cego Rudla.
«7. ” * Gdańsk. (Nowy wynalazek.) 
Utworzyło się w Gdańsku towarzystwo pod 
firmą: „Ernte-Trocknungsverfahren Deutsch­
land, G. m. b. H.“ Zadaniem towarzystwa 
jest suszenie za pomocą powietrza świeżo sko­
szonego zboża, siana i innych wytworów rol­
niczych.

(Gromadne wypowiadanie mie­
szka ń.) Komendantura w Gdańsku swego 
czasu zakazała podwyższać komorne. Z tej 
przyczyny wielu właścicieli domów w dniu 1. 
lipca wypowiedziało mieszkania lokatorom.

* Z powodu winy syna odebrała sobie 
w Berlinie życie Wedelowa, mieszkająca przy 
Franseckystr. M. Mieszkała ona razem ze 
swym 34 łata liczącym synem. Sąsiadów dzi­
wiło, że na dzwonienie nikt nie ‘ odpowiada. 
Kazali więc drzwi otworzyć i znaleźli syna 
w łóżku a matkę siedzącą obok niego bez 
przytomności. Kurki lampy gazowej były o- 
twarte. Syna zdołano do życia przywołać i 
wzięto pod areszt ochronny, gdyż miał na su- 
mieniu przekroczenie, które dało powód do 
samobójstwa. Wedelowa zmarła. Już w 
marcu kusili się na swe życie, lecz zamiar tea 
wtedy im się nie udał.

. ~ * Samobójstwo chłopca. Gdy w po­
niedziałek wykrył pewien berliński nauczy­
ciel sprzeniewierslwa ucznia pisarskiego, 16- 
łetniego Bauera wypił chłopak z rozpaczy 
buteleczkę, opium i zraarł wskutek zatrucia.

Koło Polskie a Izba Panów. Z Wiednia 
donoszą:Kom.parlamentarna odbyła posiedzenie, 
na którem omawiano mowy, wygłoszone w Iz­
bie Panów zarówno niemieckie, jak i reprezen­
tantów jjolskich. Komisja postanowiła, aby 
mówca polski, który pierwszy dojdzie w 
Izbie posłów do głosu, w tym wypadku pos. 
Tertil, imieniem Koła złożył oświadczenie, 
odpierające atak i, jakich przedmiotem 
było Koło w Izbie Panów.

Po posiedzeniu ł2by posłów zebrało się Ko­
lo na plenarne obrady. Pos. Dębski postawił 
trzy wnioski: _

5) Kolo odpiera z oburzeniem zarzuty, po­
czynione w Izbie panów w toku dyskusji bud­
żetowej przez poszczególnych mówców, zwłasz­
cza zaś przez sprawozdawcę budżetowego.

2) Wobec Eks. Dillera, który poznawszy 
dokładnie społeczeństwo polskie i jego usposo­
bienie stanął w jego obronie, stwierdza Koło 
Polskie, że szacunek i wdzięczność, jakimi się 
Cieszył, przez to się jaoglębiły.

3) Rolo Polskie poleca, aby pierwszy nx>- 
wca, jaki będzie przemawiał w Izbie posłów, 
przeciw tym zarzutom jak najenergiczniej wy­
stąpił.

Wnioski te uchwalono.
W dalszym ciągu dyskusji pos. Głąbińskt 

zwrócił uwagę, że wiadomości co do treści mów 
polskich członków Izby panów są nie ścisłe i nie 
wystarczają do ich omówienia, wobec czego 
należy zaczekać na stenograficzny protokół i 
dopiero prowadzić dałszą akcję.

Pos. Daszyński wystąpił ostro przeciw z a- 
kulisowej robocie prowadzonej poza

il wiadomością Koła i wytknął, że osobistości, 
które były przyjęte na ostatniej audiencji przez 
cesarza, nie reprezentowały Koła. Przemawiali

v/ tej sprawie ks. Lubomirski i pos. Diamańd 
poczem Kolo uchwaliło wniosek pos. dr. Marka.

^Koło Polskie stwierdza, że osobistości 
przyjęte przez monarchę na audjencję 23 czer­
wca nie były oficjalnymi przedstawicielami 
Koła*'.

Na rzecz Litwy. Przed kilku dniami jx>- 
daliśmy wiadomość o utworzeniu się w Zako­
panem Komitetu obchodu 348 rocznicy Unji 
Lubelskiej. W związku z tem pisze »Kmjer 
Warsz.«, co następuje:

„Dnia J. bra. minęła 348 rocznica zawarcia 
Unji Lubelskiej. Zbliża się 350 rocznica tego 
wiekopomnego aktu. Z tej okazji wśród oby­
wateli Zakopanego powstała myśl Zorganizowa­
nia akeji ratunkowej na rzecz najuboższych 
mieszkańców’ Litwy, a zwłaszcza ludności Wil­
na-—grodu Mickiewiczów, Konarskich i Siera­
kowskich. W tym celu zawiązał się w tych 
dniach komitet z najwybitniejszych przedsta­
wicieli miejscowego społeczeństwa. Do piczy- 
djum komitetu wszedł między innymi Stefan 
Żeromski.

Komitet len zdaje sobie dokładnie sprawę, 
że nawet to maximum środków pieniężnych, ja­
kie uda się przy największych wysiłkach śród 
obecnych ciężkich warunków zebrać w samem 
Zakopanem, znikomą tylko ulgę mieszkańcom 
Wilna przynieść zdoła. Tylko na szerszą mia­
rę zakrojona, cały kraj obejmująca akcja może 
ulżyć niedoli ludności wileńskiej i przynieść jej 
niejakie ukojenie materjalne i moralne.

Sekretarzem komitetu jest. dr. Antoni Ku-, 
czewski“.

O pomoc dla mieszkańców Rzgowa. Bis­
kup kujawsko-kałiski, ks. Stanisław Zdzito- 
wieeki, ogłosił odezwę, nawołującą wiernych 
do niesienia pomocy mieszkańcom Rzgowa, 
dotkniętym klęską pożaru.

Sądownictwo w Legjonaeh. W pismach 
warszawskich pojawił się rozkaz komendy 
Legjonów, podpisany przez pułk. Zielińskie­
go, w którym powiedziano m. i.:

Wszyscy oficerowie i żołnierze Legjonów 
Polskich, poddani austryjaccy lub węgierscy, 
co do których zajdzie uzasadnione jwidejrze- 
nie karygodnego czvnu, którego ukaranie na- 
sląpićby mogło wedle paragr. 1. 1. 2 niem. or­
dynacji dyscyplinarnej w drodze dyscyplinar­
nej, albo który podpada pod sankcję karną 
niemieckiej ustawy karnej wojskowej, będą ż 
wojska polskiego wyłączeni i odstawieni do c. 
i k. władz austryjacko-węgier. bez prawa po­
wrotu do Legjonów.

W dalszym ciągu rozkaz oznajmia roz­
wiązanie dotychczasowych sądów polowvch w 
Warszawie i Dęblinie, oraz odstawienie do są­
du c. i k. komendy obwodowej w Piotrkowie 
wszystkich legionistów, jioddanych. aus- 
tryjackich znajdujących się w areszcie śled­
czym. W końcu rozkaz ostrzega „wszystkich 
jioddanych austryjackich i węgierskich, którzy 
służą w Legionach, przed popełnieniem jakich 
kolwiek czynów karygodnych, gdyż niezależ­
nie ęd kary, jaka ich w c. i k. sądzie spotka, 
narażają się na wszelki sposób na bezpowrot­
ne yyydalecie z Legionów.“

OstetBis wiadomsśei.
niemiecki

isomanikat popołudniowy.
Wielka kwatera głów na, 6. VII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny; 
Grupa wojsk księcia następcy trenu Rupprech- 
ta: Wobec mgły i deszczu panowała w ciągu 
dnia tytko zwykła działalność wałki pozycyj­
nej. Wieczorem odżył ogień w licznych miej­
scach wobec lepszych warunków obserwacyj­
nych. Nocą rozegrało się kilka potyczek rekonę 
sansowych. Bezpośrednio aa północ od rzeki 
Aisne oddziały szturmowe pułku wyrtember- 
skiego po zaciętej walce z blizka zabrały wiel­
ką liczbę francuzów z ich rowów'.

Wschodnia widowmia wojny: Front 
marszałka księcia Leopolda bawarskiego. Mię­
dzy Zborowem i Brzćźanami przybrała wczo­
raj walka działowa wielką silę, ustała nocą i 
spotęgowała się znowu z brzaskiem dnia. Tak­
że pod Zwijżynem, Brodami i Smorgoniami 
działalność ogniowa była czasami bardzo o- 
żywioną. , ,

Front gien. pułk, arcyksięcia Józefa: Pie­
chota rumuńska przygotowana do ataku na 
kilka przez nas trzymanych wzgórz na połu­
dnie od doliny rzeki Casinu rozproszona zo­
stała ogniem.

Grupa wojsk marszałka Mackensena: Nad 
dolnym Dunajem nieprzyjaciel był bardziej 
niespokojny niż w ostatnim czasie.

Front macedoński: Większych operacji 
bojówych nie było,

Pierwszy gjenerał-kwsterniistwS 
l Jidrndorff

ftosmusi&atf rosy ©ks,
Petersburg, 5. VII. (WTB). Sprawo­

zdanie środowe: Front zachodni. W kierunku 
Kowla walka działowa. Odparliśmy ogniem a- 
taki nieprzyjacielskie pod wsią Mieczewem 
Podczas walk w dniu 1 tipca wzięły wojska 
nasze według tymczasowego zliczenia 300 ofi­
cerów i 18 tys. żołnierzy i zdobyły 29 dział i 33 
karabiny maszynowe.

Komsanifcat francuski.
P a r y ź. 5. VII. (W. T. B.) Sprawozda* 

nie czwartkowe popołudniowe: Dość 
silna działalność obu artylerii w okolicy Mo- 
ronvillers. Prunay i wzgórza 304. Z reszty 
fronłu nic nowego. Ugodzony przez nasze 
karabiny maszynowe lala wiec nieprzyjacielski 
runął na północ-zachód od Moroñvillers.

Komunikaty angielskie.
Londyn. 6. VIL (W.T.B.) Sprawozda­

nie czwartkowe popołudniowe: Na 
południe-zachód od HoIIebeke posunęliśmy nie­
co linję naszą na froncie 600 jardów. W o- 
statniei nocy dokonaliśmy skutecznych wy­
praw w pobliżu Wieltje i Nieuport, przyczem 
ujęliśmy kilku jeńców.

Sprawozdanie wieczorna: Oprócz dzia­
łalności arłylerji w rozmaitych punktach frontu 
nic nowego.



Pożegnanie i kawą.
Dziś, gdy [)c, prawie trzyletniej wojnie 

zapasy ziarnistej kawy są na zupelnem wy­
czerpaniu, a rządy ofiarują nam przez czas ja­
kiś jeszcze mieszankę kawową i polecają roż­
ne surogaty kawy, więc w chwili rozbratu z tą 
starą, milą towarzyszką, warto, jakby w po- 
śmiertnem wspomnieniu, zapoznać się z roz­
wojem jej kultury i użytku. Dziś, gdy ją traci­
my, może na czas długi, lepiej jej znaczenie i 
wartość ocenimy. Obszerniej na ten temat pisze 
w «Kurjerze Lwowskim« znana autorka wielce 
pożytecznego dzieła »Domu oszczędnego« p. 

Juljusźoyya A1 b i n o w s k a. Czytamy tam, 
między innemi co następuje:

Wiadomo nam, że ód bardzo dawnych cza • 
sów znano kawę jako napój na jpierw w Abisyn ¡i 
i Arabji. Już znacznie później, bo w 16. stule­
ciu, dostała się do Egiptu, Syrji, wreszcie do 
Stambułu. Ojx>wiadają sobie, że sprowadził ją 
mnich pewien do klasztoru, aby braci swoich 
orzeźwiać przy nocnych modłach. Pierwsza ka­
wiarnia powstała w Marsylii w r, 1671, a po 
odsieczy Wiednia 1683 zakłada ją tam nasz 
Kulczycki, który jako tłumacz języków wscho­
dnich w obozie, za swoje zasługi wyprosił so­
bie zdobycz turecką, wiele worków tego ziarna, 
nieznanej wówczas jeszcze wartości. Wiadomo, 
że nie miał on jako właściciel kawiarni powo- 
dzenia.i ze stratą musiał ją zamknąć. Dopiero 
później, gdy kawę osładzano miodem, a wresz­
cie gdy przypadkiem w Wiedniu przyszli na 
to, że z mlekiem daje wyborny napój, kawiar­
nie mnożyć się poczęły. Tam też na pamiątkę 
tureckiego jej pochodzenia sformowano kształt 
bułeczki księżycowy i stąd ¡)owstał nasz ulu­
biony rogalek. Dopiero gdy miód w 18. stule­
ciu zastąpiono cukrem trzcinowym, a w 19. bu­
raczanym, kawa stała się ludowym napojem, 
zaszła i jxxł strzechę wiejską i u nas na polskiej 
ziemi chvba nie było wioski bez kawy.

Jednak jako napój musiała przejść swoją 
jakby próbę męczeństwa. Wielu panujących za­
braniało jej pod surowemi karami, albo doz­
walało jei używać tvlko stanom uprzywilejo­
wanym .Np. Fryderyk, landgraf heski, zabronił 
jej po wsiach i w miastach, tvlko szlachcie, du­
chowieństwu i wvższvm urzędnikom pozwolił 
na jej użvcie. Obawiał się bowiem wielkiego 
wywozu jiieniędzy za granicę na jej zakupno. 
Wprowadzono też kosztowne licencje na pra- 
wo palenia kawy. Kawa otrzymała swą nazwę 
ze słowa arabskiego „kaweh“. Uprawiano ją 
sztucznie najpierw w kolonjaeh holenderskich 
i w Indjaeh zachodnich, dziś jirodukcja jej się­
ga około 20 mil jonów centnarów.

Rozróżniamy około 25 gatunków tej rośli­
ny: za najlepsze uważają pod nazwą Jawa i 
Sumatra, niektórzy zaś t. zw. Mokka, choć 
prawdziwej ..mokka" jest nadzwyczaj mało w 
handlu.

Podróżni opowiadają, że biało kwitnące 
drzewo kawowe przedstawia wspaniały widok, 
liście, parami na trzonku umieszczone, przypo­
minają drzewo laurowe. Z kwiatu powstaje

owoc, podobny 3« nasze} Czereśni, w które j się 
mieszczą dwa ziarnka znanego nam kształtu. 
Ziarnka te jednak osłonięte są lujpką jakby per-

gorącego, wieie sionca i po­
wietrza, a mimo to miejsca cienistego. Udaje się 
więc w zrębach lesistych. Sadzi się kawę po­
dobnie jak u nas fasolę, wschodzi po 6 fygod- 
dniach, a za dalszych 5—9 miesięcy przesądza 
się sadzonki już jako małe drzewka w plantacji. 
Drzewo żyje 30—50 łat, pierwszy zbiór, jeszcze 
bardzo skromny, daje po 4 łatach. Ponlewąż 
owoc do jrzewa nierównomiernie, zbiera . się gó 
z drzewa 3 razy, co kilka miesięcy. Pierwszy 

"zbiór najpierw dojrzewających czereszeń jest 
bardzo mały, następny największy, bo około 
80 proc, wynoszący, a trzeci zbiór reszty znów 
mały. Z powodu tak skomplikowanego zbioru 
koszt tegoż jest znaczny.

Dużo jest jeszcze kłopoł 
drzewa kawowego wydobec

lopi otu, zanim z owoców

je się je na matach w pewnej warstwie (20 
cm.) i podda je działaniu słońca, następuje fęr* 
mentacja, a po 3—4 tygodniach ziarna obes- 
chną, przyczem jednak należy zachować wiele 
ostrożności, ażeby tłuszcz, zawarty w ziarnkach 
się nie zagrzał i smaku ich nie popsuł. Ziania 
jeszcze w łupinie owej, tłucze się -potem w"dre* 
wnianych moździerzach, jakby naszych stę­
pach, i tym sposobem wydobywają się riń 
wierzch z każdej łupki po dwa ziarneczka.

Jest jeszcze inny sposób oddzielenia mię­
ska owocowego pizez płukanie w maszynach 
odpowiednich i fermentację w basenach i dal­
sze przepłukiwanie. Wreszcie się ziarnka pole­
ruje i sortuje. Od dobrego sortowania kawy za­
leży bardzo wiele jej cena i wartość handlowa 
tak, że czynność tę uważają za najważniejszą 
w całym procesie zbioru.

Z dawnych czasów utarło się stałe twier- 
it wyłącznie 
izwartościo- 
jest tylko t. 

zw. „używką", podobnie jak pieprz, papryka ¡td. 
Dopiero znany uczony jurieror Ernest Ludwig, 
jako przełożony chemicżńego instytutu na uni­
wersytecie w Wiedniu, udowodnił dokładną 
analizą, że kawa brazylijska ma zawartość: 
tłuszczu 14,06—14,10 proc., białka 12,09—13,92 
proc., cukru 5,96—6.36 proc., a kofeiny tylko 
1,16—1,73 proc., że zatem prócz podniecającej 
kofeiny posiada bardzo wartościowe .składniki 
pokarmowe.

U nas w Polsce cieszyła się kawa wielką 
popularnością, nigdzie jak w Polsce nie umia­
no jej tak dobrze przyprawiać. Marnowana na 
innych obszarach, zwłaszcza w Niemczech, 
gdzie monstrualny z niej wyrabia ją napój, zna­
ny pod nazwą „Blummchenkaffee“, doczekała 
się na naszej ziemi zrozumienia i przeróbki w 
doskonałości, chyba nigdzie indziej nieznanej. 
Nie dziw więc, że i nasz nieśmiertelny wieszcz 
Adam Mickiewicz w księdze II. Pana Tadeusza 
poświęca jej owe w pamięci naszej niezatarte 
słowa:

„Takiej kawy, jak w Polsce, niema w żadnym 
fkrajui

W Polsce, w domu porządnym, z dawnego
[zwyczaju.

Jest do robienia kawy osobna niewiasta,..
I zna tajne sposoby gotowania trunku,
Który ma czarność węgla, przejrzystość

(bursztynu,
Zapach mokki i gęstość miodowego płynu“.

Na jx>lskich ziemiach brak więc tego nieo­
cenionego napoju da się więcej może odczuć niż 
w innych krajach... Rozbrat z tą „naszą kawą" 
nie na zawsze, pozostaje na pocieszenie okoli­
czność, że w międzyczasie nagromadzą nap 
kraje produkujące kawę znaczne jej zapasy, 
które w ciągu tego trzechłecia wojny nie mo­
gły być zużyte. Co więcej, kawa ziarnista ma 
tę rzadką zaletę, że im dłużej leży, tern więcej 
zyskuje na smaku. Tańsze gatunki kawy,' do­
piero w 6 łat po zbiorze uzyskują swe zalety. 
Tak wicę mamy widoki, że po ■wojnie, gdy do­
zwolony będzie kiedyś jej dowóz, będziemy 1 
w tańszych gatunkach posiadać znowu ka- 
wuńcię. jakiej teraz nie mieliśmy. Stanie się 
tó zwłaszcza wtedy, gdy gosposie nasze przesta­
ną nabywać kawę już paloną, ale gdy same 
właśnemi rękanii lub pod swojem okiem wedle 
wszelkich reguł należycie spalą cenne ziarnka, 
tak jak one były< palone w czasach, gdy nasz 
wieszcz opiewał zalety „polskiej kawy". ~

Bonę Życzenia w ‘dzień ślubu 50 mir. Razera 
z poprzednio kwit. 218 828.76 mk. .!

— * Na Głodnych (Komitet niesienia po« 
mocy) złożono w administracji naszej w dal« 
szym ciągu:

T. Konieczny 40 mk., E. i M. M. w miejsca 
kwiatów na imieniny p. M. W. 5 mk. M. Pu« 
tiatycki, Poznań, zamiast wieńca na trumnę

Składki I ptiwftmsla.

~ ‘ Na bezdomnych złożono w admini ­
stracji pisma naszego w dalszym ciągu:

B. Adamczewski ku uczczeniu pamięci śp. 
Wojciecha Koźłickiego 5 mk„ Dr. Ant. Chła­
powscy zamiast wieńca na trumienkę Krysi 
Thielównej 15 mk., L. Sobierajski 10 mk.. M. 
G. 1 mk., Stankowski, Buk 1 mk., Kutzner, 
Łęczno 10 mk., Urbanńska 3 mk., P. G. 20 m., 
W. P. z T. ku uczczeniu śp. męża 50 mk., St. 
Białas 5 mit., Bractwo Matki Boskiej w Kłec­
ku 30 tnk„ Marcin Jakowieclti 1.20 mk., Bro­
nisław Swat 2,70 mk., Jakób Bartoszewski 1,24 
mk., Rafał Rakowski 1 mk., Michał Szelewic- 
ki 1 mk., Antoni Maurer 1 mk., Józef Maka­
rewicz 1 mk., Bronisław Slelmaski 1 mk., Jó­
zef Lanczewski 1 mk., Władysław Majewski 
1 mit., Franciszek Krukowski i mit., Stanisław 
Tronowicz 1 mk., Jan Pietrzak 75 fen., Antoni 
Pietrzak 75 fen., Hieronim Drabinowicz 75 f.. 
Franciszek Bartosik 50 fen., Michał Batory 50 
fen., Franciszek Miaździk 50 fen., Antoni Te- 
dorowicz 50 fen., Michał Kuczyński 50 fen„ 
Józef Ćwil 50 fen., Antoni Tomala 50 fen., An­
toni Krucon 50 fen., Józef Fecen 50 fen., Józef 
Górałewski 20 fen., Antoni Mączuchowski 25 
fen., Feliks Pik 25 fen., Ignacy Dryjas 10 fen., 
Paweł Chyła 50 fen., Józef Wasilus 1 mk. Ra­
zem 23,30 mk.

Rybarczyk, Starołęka 2 mk., Drostwo 
Wróblewscy z Buku 200 mk., Janostwo Olej- 
nicakowie z Mieściska 10 mk., St. Gofta 5 mk., 
Amrogowicz, Sopoty 20 mk., Franciszkostwo 
Pampuchowie zamiast podziękowań za zlo-

prz.egrany zakład 10 ml<„ Antonina Podgórska 
5 mk. Zamiast wieńca na trumnę śjx Wójcie« 
cha Koźłickiego Tadeuszostwo Bona 20 mk. 
Aleksander Grandkowski za III kwartał 20 m., 
A. Grabowska, Goetzendorf, 15,05 mk,, A. Do-« 
brzyński, Nowe Miasto, 10 mk., Spitz 10 mk., 
Kutzner, Podrzecze, 25 mk., ze skarbonki fir­
my B. Kasprowicz. Gniezno, 17 mk., gosp. No­
wakowski, Małe Siekierki, 60 mk., Drpsiwi» 
Waeławostwó •Łucżkpwscy 100 mk., ze śkars 
bonek Wiesia, Halki, Olgierda. Włodzia 20 rn<> 
Alojzy Apeli 10 mk., Z. J. 10 mk.. Towarzy­
stwo Przemysłowców i Kółko Śpiewu Koście!. 
negc w Jeżycach czysty dochód ż wspólnie dn. 
J. 7. br. w Urbanowie urządzonego koncertu, 
podług osobnego sprawozdania 877,91 mk. 
Razem z poprzed. kwit. 31 576.92 mk.

— * Na Kolonje wakac. „Stella" zebr, w 
administracji naszej w dalszym ciągu: W. P. 
z T. ku uczczeniu p. męża 50 mk. Drawa 
Wróblewska 50 mk. Razem z poprzednio 
kwit. 435 mk.

.— * Na weteranów złożono w administra« 
ej: naszej w dalszym ciągu: Walentyna Węc-- 
ławska zamiast kwiatów w dniu srebrnego 
wesela państwa Kowalskich 10 mk. Razem z 
poprzednio kwit. 61.60 mk.

— * Na kościół pamiątkowy na Wildzie 
złożono w administracji naszej w dalszym 
ciągu: W. P. z T. ku uczczeniu śp. męża 50

, mk. Razem z poprzednio kwit. 1021.10 mk.
S — * Na Chleb św. Antoniego złożono w 
j administracji naszej w dalszym ciągu: W. P. 
j z T. ku uczczeni« śp. męża 50 mk. Razem z

porzednio kwit. 160 mk.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Wycieczka do ogrodu „Columbia“. To« 

warzystwo Młodych Przemysłowców w Po­
znaniu urządza w niedzielę 8 Hpca rb. po po« 
łudniu skromną wycieczkę rodzinna do ogro-i 
du p. Przybylskiego „Columbia“ przy ul. Dę-: 
bińskiej. Zarząd.

— Towarzystw«# krawców. Ćwierćroczne 
zebranie Tow. Krawców w Poznaniu, odbę­
dzie się we wtorek dnia 10. b. m. wieczorem o 
godzinie 8. w lokalu p. Cińskiego. Wrocław­
ska ul. 18. Na porządku obrad: między inne­
mi sprawami wykład. Zarząd.

— Towarzystwo cechowej czeladzi. Kwar­
talne zebranie towarzystwa cechowej czeladzi
?¡a rn carski ej odbędzie się w niedzielę dnia 8. 
ipca o godz. 11 przed jwhidniem, w Hotelu 

Saskim, Na porządku dziennym ważne 
sprawy.

Dnia 6. lipca rb. o godz. i. w nocy zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, moja naj­
ukochańsza i najlepsza żona, nasza najdroższa matka, córka i siostra śp.

z Janikowskich
Teofila PaicSier
przeżywszy lat 29.

W ciężkim żalu i głębokiej boleści pogrążeni

mąż, syn i rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 9. bm. o godz. 10. 

przed poł. po nabożeństwie żatobnem. 6950
Pobiedziska, dnia 6. lipca 1917.

Starsza panMa
obeznana z prowadzeniem kasy potrzebna od 1.8. 
do handlu zbożowego firmy 6866
Roman rysińsk», Krempa - Ostrów.

Książkową

potrzebna zaraz do 6882 

Apteki w Trzemesznie.

Uczeń
syn uczciwych rodziców potrzebni 
do biura kupieckiego. uC>'5
Józef Reich. Tama Garbarska 1

Udziela m

s
§=3

1 Wróciłem 2
DŁ POMORSK!
specjał, w ihiruręji i chorobach kobiecych. 

tti>«vtKa prywatna Plac Pietra 4.

EMZET|
biivto« ki golą w każd. aparacie ber 
ostrzenia30Xfos. ;k>6.— dostan-zs 
Ziętbiewicz* SlSińcikieswics 

Poznań, ul Nowa 8

korepetycji
także

pscząłk. łaciny
Zgłoszenia nod nr. 

ekso Kur, l'oz i.
S9O3 di

5y«t uoZiswych rodziców, naa- 
;ący chęć wyuczyć się
runtownte ffi:4

Dzierżawy. 1
Ulica Karola B§.

4, 5 ■ 6 pokojowe miesz­
kania z vszelkiami ubikao,am 
od 1. 10. do wynajęcia. 6S.ÍÍÍ

i Kupna
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KAWIARNIA 

RESTAURACIA
Piekary 20. W. Górska. Piekary 20. | 

Poleca w sobotę wieczorem C934 H

dobrze pielęgnowane piwa | 
wina i wyborową kuchnię. 1

^&Hitiiiu:iiułiuiiiiiiEiuiiiiiiniiiituuiiiUHiijiiiiiiiiuiiiifiiuuuuiiiHiiiiiiiiiuiiiiiifc^

pra™ zasiiZ8Z0flj

kroju i 
szycia

Osiadlem w Pleszewie
Zygmunt Jarzębowski

lekarz, ehirnrg i aknszer.
Mieszkam naprzeciw apteki pana Suchockiego.

: Telefonu nr. 40, —.....

3

Biuro porady i pomocy prawnej
w sprawach sadowych, hipotecznych, 
gminnych, reklamacjach oraz wnioskach 

o wsoarci*« wojenne i t. p. voleo»

). WOLIŃSKI, Poznań,
ulica Putol3ka nr. 11.

Przy listownych zadytaniach proazfj załaćtyó najmkoi 
1 mk. 15 fen. w zaaozkaoh. 6274

Książkowa
gnająca dokładnie iczyk polski i niemiecki, biegła w p ¡tanin maszyna 
cztnna 2 lata w banka peszukuje zaraz lułj później pa- 
aady na wsi lub w Holmku. Łaskawe oferty proszę prze­
słać <ło cksneł. KtlT“*ra ‘ozaać k'e?o nod nr. 6S 4

Parlum MOJE MARZENIE!
test nrzedn’m. długotiwałym, pier­

wszorzędnym i modnym

S. B. Schwartz perfumów.
itf^octawf (Breslau) z»toż 1817

f- C 1 tT' Vomieize Prot. Ł-* U <, V, i. Haj-manna 
oraz szkła rezerwowe. 47, 1
F S 8 T R A ,,rze°ł,ownje się 
I 8-S 3 s> r-n ,wra lato«-» nai- 
lepiei w pudełkach blaszaa , dostar­
cza prosząc o wczesne zlecenia firmę
Ziętkiwwicc ¿4 BSineikiewioz 

Poznaa, ul. Nowa 8.

Praca
fiRłodszy

deslylfllor
wolny ou wo stowoAot 

hieety w swym za <odzm poszu­
kuj« zaraz lub tóźmet posady.

Ł-isk. sgt iscenai npr. pod nr 
S8SS. do eksped ni ,, pisma.

ZBgarmistrzostwa
może się żgtosió do

St. Zakrzewskiego,
eczam żegarmtstiza

w Kcyni - fx n.

Poszt fe'iie. używam’)

kuchenki gazowej
z leduym lub dwoma palnikami

i pieca gazowego.
żat o. nr 6308docks,, n n. pismr

Potrzebna natychmiast tub 
¡óźnieł na stała posadę w Poznano, 

do boira technicznego starsze

książkowa
Łaskawe-źgłosźdnia a oduisami 

świadectw i podaniem warunków 
uprasza sie do eksnodycji Kurjer; 
Pozn pod nr. 6321.

13 a wsi, gdzie kcśoiót i słani a 
.olejowa poszuk. sip od 1. 10. 17
fflManla

i kawałkiem ogiodu.
Ztttoszeira z podaniem warunków 

tipr. sie twd nr. 6305 do eksp 
Kuriera Pozn.

Sysie« mit światesej słas?y

BtfiisSi iftteia
ssk«sła zawodowa najnowszego tero,

iu ś pierwsfforręrfnr# instytut naul<nwv rft-a 
krawiecczszny damskie;, garderoby dziecię­
cej s białe; bieli my z prawem udzielania dyplomów

Poznań, św. Marcin 18 (nar.m. taMei]
Oddzielne kursy dl« osób pracujących za­
wodowo ’ dia iriyi '11 drmmweoo. Ki-o e wie­
deńskie, francuskiej aatjieiskie. — Metoda 
nauki pojedyncza zupełnie pewna. 3092

I zawsze Rowocicsne. ^2
8siiteSZ5 Wił: Si"*
*Cursy zbiorowe - Kursy po­
spieszne - Kursy pojedyncze,

I
«*»- Wszelk. rodzaje teroju rysuje się i orzy- 
W“ kra«'« podiug miary i naturat. wielkości

PraktycŁ szkoła szycia Kursy wisczorne
naieleg. odzieży damskiej. z dn. 15. listopada
Rozjtoczęeie knrsów IA/ Q7nnł9ńck9 

I. i 15. każdego miesiąca. »»I OłuUIO llOnui

iFotrzrbny zaraz
dozorca do pól

oraz
dozorca da pod w. 

z śgsiobierza mi
najchętniej inwalidzi wojskowi 
! matem« błę ia ri. 692

Zgłoszenia a jwdaniem pensii 
,i zv wolnein utrzymań a do
Dominium Komorową 

n. Woliste<n i. P.

B SiinEjiaże
Pies foxterer teięks/y 

w dobre recé tan o
do oddania. 

3olna Wałowa 2 p. na -ewo,
ot cedź. 10 - t2. ««02

Ozięb sptzedawaczkp
tylko k branży snrzętow kuchen 
uych, lamo, wskła i poruek oia?

ucznia
przyjmie zaraz iub pćźmaj 671 

Zef.ryn Mazurkiewicz
I’o7„nń. W r • a' sla ¡"8

Potrzebny zaraz mtodsszy

pomocnik
wolny od wo skowoSci lub uczeń 
ł lepszem wykształceniem Sikolnem 

S. Baaic*yństei, 
d.iwjrei Kunicki, 

kład kólonrśiny. ilehkatesów, win. 
cygar i áóst'lac<a

Srs.da Sć^roda. 6ę85

lOOpowozów
wszelkich fasonów, 

nowych i używanych,
nołeca 17

0. A. Prltzel, rrfi íokozíw
Cuestrin-Hltstadt. 

ŁM. Uerłińrtka 6.

Biuro prawnicze |
Jasielskiego
w Poznaniu, ul. Wodna 4.

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
Imin’stracvjne.i a

17
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Qodatek do numeru 151« Kuriere Poznańskiego
Poznań, sobota dnu 7 Rpca 1917.

Z Parlamentu niemieckiego.
Przedłożenie nowych kredytów wojennych

Posiedzenie Parlamentu zagaił marszałek 
Kaeinpf królkiem przemówieniem, w któ- 
rem zaznaczy! m. i.: Od czasy gdy się rozsta­
liśmy wojna szalała dalej w Europie i pokoju 
niestety nie doczekaliśmy się. Pełni nieza­
chwianego zaufania i w poczuciu prawa na­
szego i naszej siły prowadzimy w dalszym cia 
gu narzuconą nam walkę obronną. Olbrzy­
mia ofenzvwa wiosenna rozbiła się o gieniał- 
nośc naszych wodzów i bezprzykładna dziel­
ność bohaterską naszych wojsk. Armja, pra­
cująca w domu, równe poniosła zasługi. Po­
dziw, wdzięczność i sława należą się jednym 
i drugim. Wdzięczność należy się również 
załogom naszych łodzi podwodnych, walczą­
cym z niesłychaną pogardą śmierci oraz za­
łogom naszych latawców, których odwaga za­
graża wrogiemu państwu wyspiarskiemu w 
jego własnej stolicy. (Oklaski.)

Izba przeszła potem do obrad nad etatem 
dodatkowym Rzeszy, zawierającym żądanie 
jo niujardow na cele wojenne.

Sekretarz stanu skarbowości Rzeszy hr 
Koedern: Projekt ten kredytowy na dalsze 
Jo miliardów marek nie stanowi żadnej nie­
spodzianki. Jak wszędzie, tak i u nas mie­
sięczne wydatki wojenne uległy dalszemu na- 

W miesiącach od lutego do maja wy­
datki dzienne wykazuią kwotę 100 mil jonów. 
■Lecz w Anglji wvdalki dzienne przekraczają 
znacznie mk. 150 mil jonów. Szczególnie 
Wzros v wydatki na broń i amunicję a także 
na cele dobroczynności. Ostatnia pożyczka
wojenna. która przyniosła mk. 13 122 007 000 
przewyższa wszelkie nasze oczekiwania. Po­
nawiam tu swoie podziękowanie, jakie wy­
powiedziałem już w komisji, a które dotyczy 
przedewszystkiem tych posłów parlamentar- 
R\rh. kiorzv przvczvniłi sic do wyjaśnienia 
sprawy w swych kolach. Pakt że do 21. łipca 
wpłacono już 96 procent, i to bez pomocy za- 
gianicy dowodzi wielkiej oszczędności. oraz 
ze istniała możność zwiększonego zarobkowa- X113«

Skarbiec złota naszego Banku Rzeszy 
wzrósł do 15 czerwca hr. do 2 miliardów i 533 
milionów marek. Z ostatniego wykazu prze­
konaliście się Panowie, że nastąpił ubytek 
Złola w wysokości 56 mil jonów marek. Uby­
tek len ,est sam w sobie mało znaczący. Nie 
możemy jednak pominąć, że istnieje możność 
dalszego odpływu złota. Otóż mojem zdaniem 
dążyć milczy do tego. abv do Banku Rzeszy 
wpłynęło złota jak najwięcej. Nie łatwe jest 
obliczenie, ile złota i monet złotych znajduje 
się leszcze w posiadaniu prywalnem. Przv- 
P?S^7'A? }e< na.k można, że wchodzi tu w ra
I? ’’LtTT. k,ik,a-se‘ mi,ionów złotej mone­
ty. Każdy, kto zabiega o to. aby owe sełki mil 

Wp,vnVłv do Bank» Rzeszy, ten pomaga 
S ^Podaree narodowej. Ponawiam więc 
gim^’ bV nam nada! W lei prac* P<>ma- 

czenie05' Spafan <centr-) wnosi © odro- 
ko Ini Srotret pod,“sl przeciw-

8to»!vó'!rZ«™UCl’Wi!'0“<’; “c|aiiW nieŁ
Następne posiedzenie w piątek o godz. 8.

Echa dyskusji polskiej 
w Izbi8 panów.

IłArP ks"i arcyk>iskupa Teodorowie«»,
która dala prezydentowi wiedeńskiej Izby pa-

^SIECIU- i uis,eni>ergowi poehop do nieu- 
iE? 'w,°.nego zupełnie protestu, donosi ko- 
pySPpn^enl Włedenski »Głosu Narodu« co nastę-

<1»..ĆVicepr!,zyd?n.ł Izb? Panów, książę Fur- 
rin” •‘ł8’ w.vk n:-d ks. arcybiskup. Teodorowi- 
czowi ton jego mowy, zwłaszcza zaś poszcze­
gólne słowa i zwroty odnoszące się do sprzymie
iirT-180 t?o^ar.sl,wa" Jeśl> księcia Eurstenberga 
uraziło cokolwiek w mowie arcybiskupa Teodo- 
Ipni1/,73’ ,°- mogł był. dać wyraz swemu wra- 
ffL’ el C.Zy °!v®’ formie, tylko nie w spo- 
skm.nkTn,a^ t0 *’,asnie uczynił. Mowa areybi- 
lirzewodn?ir°W1CZ5 ?,e mogia Ustronnemu 
Liku z wiaTemU daj.l?wodu do zrobienia u-
K sięstaYo toTydjal?e,’ W Sposób takb
wnośeU n:'»W . eń;SHa ”Ari>citer Zeitung“ z pc-
Kościoła, gdybTSakYalr0?6 .doslo’nika 
dnicząeego. V ’ byla stronie Przewo-

I.ozaiem zapewnić można publiczność nnl- 
skę, ze życie parlamentarne w Austrji stanęło 
fcy u szczytu rozkwitu, gdyby każdy niówea w 
I arlamencie posługiwał się takim tonem ia'd 
charakkryzował spokojną, a pełną wykwintu

3 eodorowieza Idąc za tym wzorem 
oddaliby też mówcy, zabierający głos w Parla­
mencie, prawdziwą usługę sprawie Dorozumie­
nia wzajemnego, bo przestroga, wczas wypo­
wiedziana, więcej warta aniżeli wzajemne oka­
dzanie się czy też mydlenie sobie oczu.

Ktokolwiek weźmie do ręki stenograficzny 
protokoł z mowy ks. areybisk. Teodorowieza,
5 ’ się przekona, że wyciąg podany prasie kra­
jowej wedle brzmienia * ofic jalnej „Reichsrats- 
lenr,re{Spond(nz* n*p za,ad niczego. Może byłoby 
slo«n,’iRdyby 1 ustęp, w którym jest mowa o 
tndoi lC” Panujących w Królestwie podany 
anel .obszpri1'pj. Zapewne byłoby lepiej, gdyby 
stał 7 , morafstw centralnych powtórzony zo- 
piero p sz/?tklpmi szczegółami, bo wtenczas do­
wnem lwi n'k Przpkonałbv się jak bezpodsta- 
nieważ iednP?sHpicn-ie Przewodniczącego. Po- 
pozwala'iaUnak obecnie Postanowienia formalne 
jest w ^rzpdruk tylko tego, co zawarte
sić się o f"srakskorrespondenz‘‘. trudno poku- 
stenoeram» tłumaczenie mowy we Ile
Sty nie baw': ^’«ęhaj wszakże nikt się w domy- 
dorowiezą sadzi’ ie w mow‘e arc. Teo-
coby usiirawifm-1 . się rzeczywiście cokolwiek. 
Spokój i un>ndiIWła ° łakie wywołała,
ks. arcyb»skuńr^Wan‘e’ 1 iakb>ni przemawiał 
dataie w»faSiJ<ywarkr *** w ixbł® ,Une * do"

, . prasa galicyjska żywo omawia a-
taki niektórych centralistycznie usposobionych 
członków Izby Panów przeciwko polakom, wi­
dząc w nich dowód zaśłepienia i uprzedzenia, 
które nie świadczy o poiitycznem wyrobieniu 
owych dygnitarzy, Szczególnie także wywołuje 
słuszne protesty prasy polskiej fakt, iż sprawo­
zdawca w dyskusji budżetowej eksminister bir. 
1 I e n e r pozwolił sobie w swem końcowem 
przemówieniu na.zaczepki złośliwe i podejrze­
nia wobec polaków, podtrzymując zarzuty księ- 
cia Auersperga i gien, Dankla co do rzekomvc.li 
i?n,. HCV rus°fdskich wśród ludności polskie, 
Galicji. Z powodu tego socjalistyczny „Naprzód’" 
zamieszcza następujące cierpkie uwagi, piętnu­
jące niefortunne wystąpienia owych panów 
»senatorów“:

...„Wogółe jednak bardzo niesmaczny rys 
przebijał w tych debatach pańskich. Oto pre­
tensje niemców do wszystkich innych narodów 
nieniemieekichl W tej samej chwili, 
kiedy tarnowski pułk 57 krwawił pod Ortigara, 
hiorąc 12 armat i 2000 jeńców, śmią byli napę­
dzeni ministrowie prawić połakom kazania na 
temat ich obowiązków wobec Austrji!...

Ci panowie, bezpieczni w swych dobrach S 
pałacach w zachodniej Austrji, prawią morały 
i stawiają dzikie uroszczenia wobec kraju zni­
szczonego wojną, kraju, który za nich, za ich 
swobodę, za ich wygodę, jeszcze wedle nich za­
piało się skrwawił, zamało się ofiarował!

Politycy niemieccy igrają w Austrji wprost 
z ogniem przez swoją zarozumiałość, nieuctwo 
i pretensjonalność równie brutalną jak samo­
lubną. Heine, Wolff, Thun-Salm, Plener i jak 
się oni jeszcze nazywają, udają, że Austrja to 
oni. Oni mają bvć narodem głównym, oni rzą­
dzącym, oni „kitem“ państwa, ich mowa mową 
państwa, ich interesy ną czele, ich biurokracja 
ma łamać bezkarnie prawa! A inne narody ma­
ją krwawić, pracować, głodować i słuchać.

Oni dali hr. Stuergkha, oni hr. Gama i ro­
bią oburzonych, że narody w Austrji nie chcą 
takim ministrom wotować budżetu!

.Na szczęście rozbieżnego zdania byli w de­
bacie gienerałowie. Gienerał Dankl — którego 
niestety, wycofano z armii — zarzucał polskiej 
ludności moskalofilstwo i zdradę. Gienerał Oli— 
*Pr ~ Piesz9PV się szacunkiem powszechnym — 
oświadczył, że ani jednego wypadku zdrady ze 
strony polaków nie było!

« Wrażenie ogólne, jakie zostawiła ta „wiel­
ka debata po sobie, budzi niesmak i zmniej­
sza znacznie reputację Izby Panów.“

0 język polski 
w szkolnej nauce religji,

III.
Ponieważ minister oświecenia Trott zu Solz 

wypowiada w swem ostatniem rozporządzeniu, 
dotyczącem wykładowego w nauce religji ję­
zyka zasadę, iż w szkołach ludowych Księstwa, 
zwiedzanych przez uczniów polaków, przedmiot 
ten ma być na niższym stopniu po pol­
sku udzielany, możnaby sądzić, iż z dawniej­
szych czasów, istniał reskrypt, nakazujący łub 
dozwalający już początkowych uczniów pola­
ków uczyć prawd wiary po niemiecku. 
Tymczasem tak się rzecz nie ma. Rozporzą­
dzenie ministerialne z 7 września 1887 r., przy­
zwalające na systematyczne wprowadzanie dla 
uczniów polskiej narodowości w świeckich 
przedmiotach niemieckiego wykładu, zawiera 
wyraźne zastrzeżenie, że w nauce religji za­
trzymuje prawomocne znaczenie rozporządze­
nie naczelnego prezesa W. Ks, Poznańskiego z 
27 października 1873 r., które opiewa, iż wyłą­
cznie na wyższym ¡średnim stopniu wol­
no w nauce religji zastąpić polski wykład nie­
mieckim i to jedynie w miarę dojścia uczniów 
polaków do zupełnego opanowania niemieckie­
go języka.

. A jednak ma tegoroczne rozporządzenie mi­
nistra oświecenia w tej sprawie i zupełne uza­
sadnienie. Panująca bowiem w naszych sto­
sunkach częstokroć dowolność sprawiła, że niż­
sze czynniki szkolne bezprawnie cichaczem w 
całym szeregu szkól Księstwa wyrzuciły 
nawet na niższym stopniu polski Ojcze nasz. 
Typowem było tego rodzaju małe dzieci pol­
skie krzywdzące zarządzenie w Poznaniu. Dzia­
łanie rozpoczęło się na Wildzie, gdzie nau­
czycielom kazano drugi rocznik uczniów pola­
ków i na św. Łazarz u, gdzie już nawet 10- 
wicjuszów szkolnych zniewolono katechizmu i 
historii św. uczyć po niemiecku.

Nierespektowanie to rozporządzenia na­
czelnego prezesa z r. 1873 tłumaczono preteks­
tem. że na tych przedmieściach panują międ:v 
ojcami rodzin „szczególniejszego rodzaju sto­
sunki“ (eigenartige Vcrhaellnisse). Rozumiano

firzez to, że ojcowie polacy są w znacznej czę- 
ci w zarobkowaniu zależni poniekąd od wła­
dzy, znalazłszy zajęcie jako robotnicy kolei że- 

łaąiej. Próba w szkołach tych dwiich przed­
mieść ośmieliła do dalszych na tern polu kro­
ków. Torował im drogę drugi burmistrz mia­
sta a ówczesny przewodniczący miejskiej de 
putacji szkolnej Kiinzer, który w roku 1912 w 
niemieckiem czasopiśmie „Der Tag" pisał, że 
wykład polski w nauce religji jest niepotrzebny, 
naukę utrudnający, a nawet szkodliwy. Poznan 
ska deputacja szkolna, idętc za pobudką swego 
przewodniczącego, doniosła regiencji, że zamie­
rza w tutejszych szkołach ludowych znieść pol­
ski wykład religji. Gdv na wniosek tej treści 
oriebidia w słowach: „Do tej nowości jest czas 
obecny niestosowny", odmowną odpowiedź, u- 
z.yta w porozumieniu z magistratem innego 
sposobu.. Oto wystosowała do ministerstwa o- 
swiecenia skromne na pozór natury zapytanie, 
czv w b r a ku nauczycieli, władających 
polskim językiem, wolno jej będzie w miarę 
potrzeby zaprowadzić na niższym stopniu nie­
miecki wykład religji. Minister przekonany o 
istotnym niedostatku liczby nauczycieli pola­
ków w Poznaniu, odpisał pod dniem ł. sierp­
nia 1913 r. w a r u n k o w o, iż może to nastąpić 
tyiko w nadzwyczajnym przypadku, dodając 
„von Fall zu ball . Zobaczymy, jaki z ograni­
czonego tego pozwolenia zrobiono użytek i na 
jakiej jiodstawie polegało doniesienie o rzeko­
mym niej>odobifństwie dalszego utrzymania 
polskiego wykładu religii. Poznań miał zawsze 
wielka siifi atrakcyjna dla aawczycieH polaków.

Brakło tylko dobrej woli do uwzględniania ich 
wniosków. Wobec delegacji, na kłórej czele 
stanął rektor Ruszczyński, żalącej się na wiel­
ki brak katolickich nauczycieli w Poznaniu, o- 
świadczył burmistrz Kiinzer, jako prezes depu- 
tacji szkolnej, że kandydatów polaków 
jestdosyc, ale przyjąć ich nie można, ponie­
waż pod względem narodowym nie zasługują 
na.zaufanie. Dla postawienia w właściweiu 
świetle lego motywu, dość wskazać na fakt, że 
owi pedagodzy cieszyli się na prowincji uzna­
niem swej przełożonej władzy. Za powodem 
nieuwzględnienia ich wniosków kryły się inne 
zamiary. Wyszły też później „szydła z miecha“ 
Przed rozpoczęciem się nowego roku szkolnego 
po Wielkanocy 1914 r. odebrali rektorzy poz­
nańskich szkół ludowych od miejskiego inspek­
tora szkolnego. Dr. Krausbauera wiadomość, że 
z polecenia magistratu (nie ministra, ani 
nawet regiencji) dopilnować mają, aby ozna­
czone polskie oddziały religji drugiego roczni­
ka szkolnego były rozwiązane, gdyż odnośni 
uczniowie polacy pobierać odtąd będą naukę tę 
razem z dziećmi niemieekiemi w niemieckim 
języku. Jak się później pokazało, spotkał los 
ten 15 oddziałów polskich. Równocześnie uwia­
domieni zostali rektorzy szkół średnich, że tam 
skreślony ma być polski wykład nauki religji 
naWet w najniższej klasie.

Oburzenie rodziców spowodowało polsKie 
Koło radzieckie do wniesienia interpelacji w tej 
sprawie. W Radzie miejskiej roztrząsano ień 
krzywdzący dzieci polskie akt 22. kwietnia 1914 
r. Zapytany o brzmienie odnośnego rozjiorza- 
dzenia wyższej władzy szkolnej, znalazł się m- 
spektor szkolny Dr. Krausbauer w kłopotliwe!n 
położeniu. Wybawił go z niego burmistrz Dr. 
Wilms, który po zaciągnięciu drugiego burmi­
strza Kunzera na wojnę objął przewodnictwo 
w deputacji szkolnej. Mówca twierdził, że zmia­
na wywołana jest brakiem nauczycieli 
znających polski język i opiera się na rozpo­
rządzeniu ministra oświecenia z dnia 1. sier­
pnia 1913 r. Szkoły zaś średnie — dodał Dr. 
Wilms — zaliczają się do zakładów w y ż- 
s z y c h, w których nauka w polskim języku nie 
ma żadnego uprawnienia. -

Wartość powyższego uzasadnienia wykaza­
ła odpowiedź, dana przez ministra o- 
świecenia w Sejmie pruskim skutkiem inter­
pelacji posłów’ naszych ks. prób. Styczyńskiego 
l Korfantego a w poznańskiej Radzie miejskiej 
materiał dowody zebrany przez prof. Dr. Kar­
wowskiego przedstawiony 6. maja 1914 r. W’ 
polskiem tłumaczeniu brzmi oświadczenie w 
odnośnej kwestji ministra oświecenia podług 
stenograficznych zapisków: „Powiedziano, że 
wyszło odemnie rozporządzenie, na mocy któ­
rego nie ma być w przyszłości w mieście Po­
znaniu nauka reiigji w niższych klasach szkól 
ludowych w polskim języku udzielana. Tik 
się rzecz nie ma. (!) Nie wydałem żadnego 
rozporządzenia, jjodług którego nauka religji w 
niższych klasach szkół ludowych miasta Poz­
nania w przyszłości w niemieckim jęzvku mu­
la być udzielana. Stało się to z w 1 a s n e j* i a i- 
ćjatywy magistratu poznańskiego 
i to dla braku wystarczających sił nauczyciel­
skich, znających polski język.“

Przymierzenie słów ministra do twierdze­
nia przewodniczącego poznańskiej deputacji 
szkolnej i porównanie faktu zniesienia pilskie 
go wykładu na najniższym stopniu szkolnym z 
rozporządzeniem naczelnego prezesa daje wier 
ny obraz panujących u nas w dziedzinie szkol 
metwa stosunków.

Ż« nadburmistrz Dr. Wilms na niedos­
tatecznej informacji oparł swe zarzą­
dzeń ie co do ograniczenia, odnośnie zniesienie 
polskiego wykładu rełicii szkolnej, złożył w 
Radzie miejskiej prof. Dr. Karwowski 6. majr 
1914 r. niezbite dowody. Przechodząc każdą i 
pojedyncza miejską szkolę, wykazał, że Li 
Wielkanoc było razem 76 nauczycieli zdolnf-Ł 
do wykładu nauki w polskim języku. W zna 
cznej części zużywała ich szkoła dó uczenia ;e 
lig ji w oddziałach z niemieckim wvkładow mi 
językiem w wyższych oddziałach. Minio -óż 
nych łamańców przy t óźniejszem badaniu liczi 
podanych przez Dr. Karwowskiego nie zdolno 
obalić jego obliczenia^Przyszedł więc z góry na- 
kaz przywrócenia Hawn.ie’ ego st°nu rzec'v, 
Nastąpiło to, ale nie w całej zupełności. Na 
Wildzie, na św. Łazarzu i we wszystkich czte­
rech ochronach średnich dzieje się dalej ma­
łym jyilskim dzieciom, nierozumiejącym nie­
mieckiego wykładu religji, krzywda. Wprowa­
dzonej w życie dowolności ma nowy reskrypt 
ministerialny koniec położyć.

Domagać się będziemy, aby byl także na 
s z.k o ł yjś r e d n i e rozciągniony, które wpraw­
dzie, mają rozszerzone granice nauki, ale w 
swej istocie do,szkół łudowvch się zaliczają. W 
pruskim etacie dla szkolnictwa figurują w 
rzędzie szkół elementarnych (Ełementarsebu- 
len) a nadzór nad niemi ma jak nad niepłatne- 
ffli szkołami łudowemi regicncvjnv wvdz'ał 
szkolny a nie prowincjonalne kolegium szkol­
ne. Do nich odnosi się.więc też rozporządzenie 
naczelnego prezesa z 27 października 1873 roku.

X. N.

Wiadomości wojenno.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 5. VII. wierz. (WTB.) Na za­

chodzie, nieznaczny ruch bojowy. Na wscho­
dzie między Zborowem i Brzeżanami silna 
wałka ogniowa.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin. 5. VII. (WTB.) Nasze łodzie 

podwodne zatopiły na Oceanie Atlantyckim i 
na Morzu Północneni 18. dalszych parowców, 
Mrm’owc^w’ 3 statki rybackie o jiojemności 
tKibOO ton. , Między zatopionemi statkami 
znajdowały się angielskie jiarowce uzbrojone 
„Isłę of Jura" (3809 ton) z 2000 ton amuni­
cji i 3197 ton koksu z Middlesborough do Sa- 
vony, „Huntstrick“ (8151 ton) z 10 tys. ton 
towarów z Plymouth do Gibraltaru, „Sera-
Bis (1932 ton) z węglem z Glaskowa do 

larsylji, kapitan 1 sternik ujęci, angielski 
trójmasztowiec „Violet“, włoski uzbrojony 
parowiec „Valdiew“ <4637 ten) « 6000 fem

amunicji, parowiec portugalski „Espinho 
z jwzmienieni, kukurydzą i wielką ilością 
świń z Casablanca tło Lizbony, żaglowce ro- 
sysjskie „Wera“ z 712 ton glinki z Toewy do 
Cadiż, „Gaita“ z 600 ton soli do Islaudji, da­
lej 2 parowce w drodze do Anglji, wystrzelo-i 
ny z konwoju, średuiowreiki, po brzegi nała­
dowany parowiec z konwoju kontrtorpedow- 
ców wystrzelony i uzbrojony, wielki jiarowiee 
z węglem z Ameryki do Aten. Parowiec neu­
tralny, najęty przez rząd francuski, wiózł ka-< 
rabiny i amunicje z Marsylii do Dakar.

Ładunki reszty zatopionych statków skła­
dały się, o ile to zdołano stwierdzić, głównie z 
węgla, towarów i wełny. Na jiodstawie na­
desłanych dotąd doniesień naszych łodzi pod-« 
wodnych już dziś da się stwierdzić, że sukce-< 
sy lodzi jiodwołhiych w miesiącu czerwcu 
znacznie jirzcścignęly sukcesy majowe.

Szet sztabu admiralicji.
Zatopiona francuska łódź podwodna. 
Berlin, 5. VII. (WTB.) Urzędowo do­

noszą: Jedna z naszych łodzi podwodnych na 
Morzu Śródziemnem, komendant porucznik 
marynarki v. Heimburg, dn. 19. czerwca nad 
wybrzeżem Tunisc zniszczyła torpedą eskor­
towaną przez kontrtorpedowiee wielka fran­
cuską łódź podwodną. Porucznik marynar-» 
ki Heinsburg zatopił tern swoją trzecią nie-i 
przyjacielską łódź podwodną.

&osnumlca? £susżr}paGiti.
W i e d e ń, 5. VII. (WTB). Wschodnia wi- 

wnia wojny: Pod Brzeżanami odzyskano osta­
tnie, w rękach nieprzyjaciela pozostałe części 
pozycji i trzymano przeciw kontratakom. Po-’ 
zatęm działalność bojowa na obu widowniach 
wojny była słaba.

Zastępca szefa s?fabti Generalnego: 
yon Hnpfpr marszałek aołnv »■•cx-ncznik.

Straty rosyjskie w Galicji.
Sztokholm, 5. VII. (WTB.) Według 

„Aftenbladet“ posiada Rada robotników w 
Tornei informacje telegraficzne, że ofenzywę 
w Galicji rosjanie przypłacili 9 dywizjami.

Delegaci amerykańscy u Brusiłowa.
Członkowie misji amerykańskiej Ełihu 

Root i gienerał Scott goszczą w towarzystwie 
ministra spraw zagranicznych Tereszczenki -id 
kilku dni w głównej kwaterze Brusiłowa. z któ­
rym odbyli ważne narady. Gienerał Scott wy- 
jedzie dnia 8. łipca w podróż wzdłuż całego fron 
tu rosyjskiego.

Vanderwelde o armji rosviskiej.
(wł) Pismo amerykańskie »World« zamie­

szcza wywiad swego korespondenta petersbur­
skiego z ministrem belgijskim Vanderweldem, 
który jwwrócił cotylko z frontu rosyjskiego o*o 
stolicy Rosji:

— Armja rewolucyjna — mówi Vanderwel­
de — nie jest w niczem podobna do armji za 
czasów cara i przypomina żvwo armję rewolu­
cji francuskiej. Ten sam zapał, ten sam roz­
mach, to samo rwanie się do czvnu. Odezwa 
Wilsona, nawołująca do wszczęcia walki z nie­
przyjacielem, wvwarla na żołnierzach osvjs- 
kich wielkie wrażenie. Według zapewnień gie- 
nerala Brusiłowa znajdują się wojska rosvjs«ie 
w stanie „rekanwalescencji“. Obywatele, mary­
narze, członkowie kongresów ziemskich i robo­
tnicy nawołują ustawicznie do stawienia zacię­
tego oporu i rozpoczęcia zaczepki. P’i?ki tvinj 
nawoływaniom odradza się duch armji i budzi' 
do nowvch ezvnów.

Jeżeli pokładałem nadzieje w rewolucji ra- 
svjskiej. to pokładam ją w dwóina«-ób t-rsz, 
gdy,dana mi była sposobność zetknięcia się z 
arm ją rosyjską zupełnie zblizka. Oficerowie ,-o- 
syjsey wydają się Vanderveldemu podobni w 
zupełności do oficerów francuskich i pozostają 
w znnełnej łączności z żołnierzami.

Rzecz jasna, że Vandervelde widział to 
wszystko, co widzieć chciał. co jest tern bar­
dziej zrozumiałem, gdyż jaatrzaJ przez swoje o- 
kulary socjalistyczne.

Konreumteai francus&í»
Sprawozdanie wieczorne: Potwierdza się, 

że nieprzyjaciel ataki swe w ostatniej nocy 
podjęte na froncie ca. 17 km., przypłacił nad­
zwyczaj' wvsokiemi stratami, nie zyskawszy 
ani na terenie ani nie wziąwszy jeńca. 
Trzymamy wszędzie wszystkie nasze pozycje 
Niemcy nie ponowili swych prób.

Czwarta zima wojny?
Berłin, 4. VII. (WTB). Dziennikarze 

paryscy, którzy mówili z Vivianim po powro­
cie jego z Amervki, opowiadali, że dopiero na 
wiosnę 1918 liczyć można na pomoc Amervki. 
Dla tego należy przygotować opinję publiczną 
na nową zimę wojny. Trzeba więc jak najbar­
dziej podsycać wiarę w pomoc Ameryki, nato­
miast nie nalpży nic o tern ogłaszać, że rządy 
koalicji postanowiły faktycznie prowadzić woj­
nę aż do przyszłego roku.

Ribot o widokach wojny.
Paryż. 4. VII. (WTB.) Prezes ministrów 

Ribot wygłosił podczas śniadania, wydanego 
przez amerykańska Izbę handlową, przemowę, 
w którei wskazywał na stfymnki historyczne 
miedzv republikami francuska i północno­
amerykańska ■ następnie rzecz prowadzi! da­
lej: Kiedy Stany Zjednoczone, przyłączyły się 
do woiny. oznaczyły one przez usta Wilsona 
warunki przyszłego pokoju, tak iż natych­
miast zapanowała zupełna zgodność miedzy 
Stanami a Francja. Po oddaniu Francji Alza- 
cii-Lotaryngii {.odbudowie Belgii, Serbii, Pol­
ski. Rumunji i zajętych prowincji Francji 
wvtoczvé należy sprawę pruskiemu mil'tarvz- 
mowi. którv bezustannie zagraża bytowi spo­
kojnych narodów. Lloyd George powtórzył 
wczoraj, co Wilson i ja sam powiedzieliśmy z 
trybuny parlamentarnej, że pokój możnaby 
zawrzeć nieskończenie łatwiej, gdvbvsmy 
mieli przed sobą reprezentantów demokracji, 
opierającej się na tegoczesnych zasadach pra­
wnych. To musimv zupe’nie głośno wypowie­
dzieć, aż usłyszą nas także nasi wrogowie. 
Zwycięstwo jest pewne, o ile nie zasłabniemy 
w chwili decydującej.

Komuniłkat angielski«
Londyn, 5. VII. (WTB). Sprawozdani* 

środowe wieczorne: Dziś rano zaatakował nie» 
przyjaciel jeden z naszych posłenmków na |w*



ludnie od Tpern 1 usiłował uderzyć naprzód na 
wschód od Loos. Artylerja nieprzyjacielska 
czynna była na północ od rzeki Scarpe w pobli­
żu Ypern i Messines. Wczoraj runęły w dół 4 
latawce nieprzyjacielskie. 5 dalszych unieszko­
dliwiono. Z naszych zaginął jeden latawiec.

Konferencja koalicji w Londynie.
.. B e r 1 i n. 6. VII. Nowa konferencja koali ­

cji dla omawiania celów wojennych odbędzie 
się, jak słychać świeżo, nie w Paryżu lecz w 
Londynie.

w poszukiwaniu -żywności.
. (wf) Pisina londyńskie zapowiada ja odda­

nie przez rząd angielski 3 miljonów hektarów 
ziewu, leżącej odłogiem, i łąk do uprawy, celem 
zapewnienia na rok 1918 większych obszarów 
bieżacvmC^ wewn?trz kraju, aniżeli w roku

Marynarze angielscy przeeiw pacyfistom, 
(wł) Marynarze angielskich statków han-

Jowyęh i osobowych zebrali się ponownie na 
jyamcm zgromadzeniu, celem rozpatrzenia ży- 
czen ministra Hendersona, bawiącego, jak wia- 
acrno w Rosji, i domagającego się od swego 
rzędu, aby zezwolił na wyjazd socjalistów an. 
Sielskich Ramsaya Macdonalda i Jowetta do 
I etc-rsburga, celem uczestniczenia w obradach 
Bady delegatów robotniczych i wojskowych, 
gdyż inaczej możnaby spodziewać się wielkich 
trudności ze strony narodu rosyjskiego. Pomi­
mo odczytania w dosłownem brzmieniu treś-i 
telegramu Hendersona uchwalili marynarze je­
dnogłośnie, aby pod żadnym warunkiem nie 
przewozić dwuch tych delegatów socjalistów

w V?in-rr»rttnj
Dymishi włoskiego mimsua maryn 
Berno, 5. VII. (WTB.) Według

marki.
_ _ ,Aicr

nałe d Italia" podał się do dymisji minister 
marynarki Iriangi, który na tainem posie­
dzeń m izby oświadczył, że na pomoc militar­
na Ameryki nie należy liczyć,

KomuniStaiy bałgarsSei©.
S 0 f j a> 4. V U. (W TB). Front macedoński; 

Aa calvm froncie nadzwyczaj słaba działalność 
bojowa, dedvnie na zachód od jeziora Dolían 
artyleria nieprzyjacielska nieco więcej była o- 
^w'ona;. W rozmaitych punktach frontu po­
myślne dla nas przedsięwzięcia wywiadowców.

. •'ront" rumuński: Pod Tulceą slaby ogień 
działowy i karabinowy. Pod Isacceą średni o-
gien działowy.
i - VII. (WTB.) Front macedoń­

ski: W uku Czerny i na zachód od jeziora 
Doiran bardziej ożywiony nieprzyjacielski o- 
gien działowy. Oddział szturmowy wykonał 
vy kolanie Czerny udały atak na nieprzyji- 
cieski row strzelecki i zabrał jeńców francus­
kich. Na reszcie frontu bardzo słaba działa!- tiosć bojowa.

Front rumuński: Między Tulceą i Mah- 
tnudie ogień działowy, karabinowy i karabi­
nów maszynowych.

Nowi ministrowie serbscy.
Gienewa, 5. Vil. (WTB). Bawiący we 

rrancji radykalni postowie serbscy Jankowicz 
i . risunowicz przyjęli portfele w nowem mi­
nisterstwie serhskiem Pasicza, pierwszy han­
dlu i rolnictwa, drugi kultu.

Komunikaty tureckie.
Konstantynopol, 5. VII. (WTB.) 

Nad granicą perską na pólnoc-wschód od Su- 
kimanie zmusiły nasze atakujące bataljony 5 
rosyjskich pułków konnicy do pospiesznego 
odwrotu. Serdeszt nad granicą perską zajęły 
znowu wojska nasze. Na froncie kaukaskim 
oprócz całego ognia nic ważnego.

(•ront na Sinai: Artylerja nieprzyjacielska 
wydumała 15 minut trwający napad ogniowy 
pod Gazą,. nie osięgnąwszy żadnego ważniej­
szego rezultatu.

Konstantynopol. 5. VII. (WTB.) 
Na fńreckicb widowiskach wojny oprócz po- 
Lw^k .R?.,r°Ie.k na froncie kaukaskim spokój. 
W Galicji wojska nasze podczas świetnego od­
pierania ataków nieprzyjacielskich ujęły 202 
leńcpw i zdobyły baterję miotaczy bomb i 3 
karabiny maszynowe. Straty przeciwnika 
atakującego z wielką przewaga, były bardzo 
ciężkie. W samej walce na bagnety zabito 500 
ros jan. Straty nasze obracają się w grani­
cach umiarkowanych.

Sprostowanie tureckie.
Konstantynopol, 4. VII. (WTB). 

Ag. Milli donosi: Pisma kopenhaskie otrzy­
mały z Paryża wiadomość, że w Siwas odby-y 
się straszliwe rzezie armeńczyków. 6000 ar­
meńczyków, które miasto to jeszcze do nieda­
wna zamieszkiwały, prawie zupełnie zniknęły. 
Jest rzeczą powszechnie znaną, że w początku 
Wojny światowej ludność armeńska w Turcji 
powstała z bronią w ręku i rząd cesarski z tego 
powodu czul się zniewolonym wydalić te war­
stwy ludności z wojskowego terenu operacyjne­
go. Ponieważ miasto Siwas należy do tego te­
renu, przeto przeniesiono ludność armeńską 
miasta tego już przed dwoma laty w okoiicę 
Urwy. Dlatego odnośne doniesienie jest i mo­
że być jedynie oszczerczym wymysłem.

Walki w Mezopotamji.
Londyn, .5. VII. (WTB.) Eskorta z Ba- 

kuby została dnia 28. czerwca zaatakowana 
przez nieregularne wojska tureckie, które od­
pędzono ze stratami.

Z walk w Afryce.
Londyn. 5. VII. (WTB.) Pod napo rem 

postępujących od Kilwy wojsk cofnęli się 
niemcy o 9 inił i porzucili silne pozycje. Po­
stępujące od strony Lindi ku wnętrzu kraju 
wojska zawikłały w walkę silne oddziały nie­
mieckie na zachód i połpdnie-zachód od mia­
sta. Oddział angielski z fortu Johnton odpę­
dził oddziały niemieckie, które wtargnęły były 
do portugalskiej posiadłości w Afryce wschód 
niej na wschód od jeziora Nyassa.
Gazeta szwedzka o ataku lotniczym na Londyn.

O ataku lotników naszych na Londyn w 
dniu 13 czerwca pisze fachowy spółpracownik 
pisma »Stockholms Dagbladet« co następuje:
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Niemcy przy tych atakach zdobyli ten sukces

wców, któreby wznosić się mogły jeszcze wyżej 
niż dotąd, i skonstruować nowe działa. Oprócz 
tego należy zwiększyć służbę strażniczą na lą­
dzie i morzu. Skoro się nie poczyni tych zarzą­
dzeń, Londyn narażony być może na daleko 
większe spustoszenia. Uwzględnić należy, że 
atak napowietrzny odbył się za białego dnia".

W ten sposób ocenia krytyk neutralny sku­
tki naszego ataku napowietrznego na Londyn. 
Jeżeli sobie poza tern uprzytomnimy jeszcze 
zniszczenia, jakie bomby nasze dowodnie wy­
rządziły w dokach, spichrzach i składnicach 
nad Tamizą, natenczas będziemy wiedzieli, co 
należy sądzić o twierdzeniach pism angielskich, 
jakoby atak na ŁonTlyn nie miał innego eclu 
krom zamordowania bezbronnych mężczyzn, 
kobiet i dzieci.

Wymiana listów między kard. Mercierem 
a gien.-gubernatorcm Bclgji.

'Bruksela, 5. VII. (WTB.) W pismach 
holenderskich ogłasza się brzmienie pisma, 
wystosowanego dn. 6. czerwca przez kardyna­
ła Merciera do gienerał - gubernatora Belgji. 
Kardynał zajmuje się w niem wśród długich 
wywodów na tle prawa narodów położeniem 
urzędników belgijskich, którzy opierają się po 
działowa administracji. Ponieważ krok len 
kardynała w ten sposób stal się publicznym, 
niechaj i odpowiedź gienerala - gubernatora 
zostanie ogłoszona: Brzmiala ona;

„Bruksela, 13. czerwca 1917. Wasza E- 
minencja wystosowała do mnie pod datą 6, b. 
m. pismo, w którem wśród obszernych wywo­
dów prawmiczych posunęła się do uczynienia 
mi zarzutów z powodu niektórych moich 
czynności urzędowych. Odpowiadam na to 
uprzejmie, że nie zamierzam wdać się z WąSzą 
Eminencją w tego rodzaju rozprawę. Jak 
mój poprzednik w urzędzie, tak i ja zawsze 
będę gotów wysłuchać w sprawcach kościel­
nych wystosowane do mnie życzenia episko­
patu i je uwzględnić, o ile na to pozwalają 
okoliczności. Ża to muszę atoli stanowczo 
żądać, by wszyscy członkowie stanu duchow­
nego ograniczyli się ściśle do spełniania 
swych zadań religijnych.

Wasza Eminencja zechce przyjąć wyraz 
znakomitego mego szacunku.

(podp.) Bar. v. Falkenhausen, 
gien.-pulkownik.

Encyklika „Humani generis.“
„Osservatore Romano" opublikował nową 

encyklikę Ojca św. z dnia 15. czerwca „Hu­
mani geńeris“, której treść podaje „Germania“.

Na wstępie wskazuje encyklika na to, że 
Chrystus po dokonaniu dzieła odkupienia nie 
chciał. bv nauka jego głoszoną była światu 
inną drogą, jak przez usta kapłanów jego; 
stąd wysokie znaczenie kaznodziei, a szczegól­
niejszą troską Papieża jest utrzymanie pier­
wotnego znaczenia i powagi tego urzędu.

Niestety, zaznacza się w obecnym czasie 
wielkie zmniejszenie się wpływów kaznodziej­
stwa. Widzimy wprawdzie, że wielu zadaje 
sobie wielkie staranie w wygłaszaniu nauk i 
że lud podąża na nie liczniej niż kiedykol­
wiek. Ale mimo to obyczaje publiczne i pry­
watne upadają z dnia na dzień, wzrasta lekce­
ważenie spraw nadprzyrodzonych, cnota chrze 
ściiańska zanika, codziennie coraz większa li­
czba r-spadków cofania się do życia pogań­
skiego.

Powody tego bywają rozmaite, ale nikt 
zaprzeczyć nie może niestety, że wobec tego 
zla kaznodzieje zbyt mało myślą o zaradzeniu 
mu. Jeżeli miecz słowa Bożego nie stosowany 
jest z taką silą, jak być powinien, winę przy­

pisać należy tvm, którzy nie umieją nim wła­
dać. Nie można powiedzieć, że Apostołowie 
w lepszych czasach działali, aniżeli nasze, że 
gotowość słuchania ewangielji była wtedy 
większą, lub mniejszym wstręt do przykazań 
Bożych.

Z powagi urzędu apostolskiego a zapatru­
jąc się na przykład obu ostatnich poprzedni­
ków, Papież, wobec nader doniosłego znacze­
nia tej sprawy, uważa za potrzebne głoszeniu 
słowa Bożego przywrócić to znaczenie, jakie 
wedle rozkazu Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa i wedle przepisów Kościoła mieć powinno.

Papież stara się zbadać przyczyny tego i 
znajduje ich trzy: wybór niezdolnych na ka­
znodziei, wygłaszanie nauk w nieodpowiedni 
sposób, lub nie tak, jak się należy.

Ojciec św. przypomina nauki soboru try­
denckiego o urzędzie kaznodziejskim, przysłu­
gującym biskupom i tvlko osobom przez nich 
wyznaczonym. Odstąpiono tymczasem od tej 
wskazówki z wygody i pozwolono nadużywać 
ambony; biskupi więc powinni baczyć ha to, 
aby nikt nie kazał, kto nie ma do tego upo­
ważnienia i ściśle nie był egzaminowanym. 
Wedle soboru trydenckiego biskupi maj'a wy­
bierać na kaznodziei odpowiednich mężów, to 
znaczy takich, którzyby urząd ten zbawiennie 
wykonywali. Zbawiennie więc, nie wymow­
nie, nie dla oklasku słuchaczy, lecz na dobro 
dusz, a więc w celu, w jakim głosi się słowo 
Boże. Biskupi nie mają dozwolić wygłaszać 
nauk nikomu, kto nie jest wypróbowany w 
obyczajach i nauce.

Kaznodzieja powinien sobie uptrzytomnić. 
czyje miejsce zastępuje i jakie ma zadanie; 
ma starać sie o zbawienie dusz, a temsamem 
starać się o chwałę Bożą.

Jeżeli tego celu nie ma na oku, uważać 
go trzeba jako pyszalkowatego gadułę, a nie 
jako kaznodzieję ewangielji. O gdvhy nie by 
!o wogółe podobnych deklamatorów! Jedni 
pragną zaspokoić jedynie próżność swą. dru­
dzy nie omawiają wogóle rzeczy, które tłu­
mom nie podobają się, bo przerażają słabość 
ludzką. A często zdarza się, że omawiając 
sprawy Boże zwracają się do spraw politycz­
nych, mianowicie wtedy, jeżeli jakiś wypadek 
żywiej zajmuje umysły słuchaczy. Staraniem 
ich jest przypodobanie się słuchaczom i być 
ich rzecznikiem, pragną być przyjemnymi dla 
ich uszu, jak św. Paweł powiada. Z tego po­
wodu w miejsce poważnego poruszania rąk, 
owe giestv jak na scenie lub zgromadzeniu lu 
dowem, stad ów glos teatralny; stąd owa 
masa cytatów z bezbożnych i akatolickich pi­
sarzy. w miejsce cytatów z Pisma św. i Ojców 
Kościoła; stąd u większej części tych dekla­
matorów ówr dobór słów, którym uszy łechcą 
i pragną wzhudzić podziw słuchaczy, ale nie 
dają im nic dobrego, coby ze sobą do domów 
zanieśli.

Papież potępia takie postępowanie, które 
Kościołowi tylko szkodę przynosi i napomina 
biskupów, bv pilnie nad tern czuwali, aby ta­
kich kaznodziei jak najprędzej usunęli, bo Ko 
ściołowi nie przynoszą pożytkp. Takiej samej 
surowości wymaga Ojciec św. dla tvch tfikże. 
którzy na kazania nie dostatecznie się gotują.

Jako przykład kaznodziei stawia Papież 
św. Pawła, któremu Kościół nadat tytuł „Prae- 
dicator veritatis“. Kaznodzieja ma znać wie­
dzę Bożą, „nieświadomość jest matką wszel­
kich błędów"; ma się dałćj poddać .całkiem 
woli Bożej. Bogu oddać skutek swej nauki, nie 
bać się trudów i pracy żadnej i nie zapomi­
nać. że kaznodzieja posiadać musi ducha mo­
dlitwy.

O czem ma mówić kaznodzieja? Na to 
daje odpowiedź nam św. Paweł, powiadając; 
o niczem jak tviko o Jezusie Chrystusie 
ukrzyżowanym. Ma także mówić z odwagą 
św. Pawła i to tak, bv z wskazań Chrystusa 
niczego nie opuszczał ani ośł&bial. Nie można 
więc chwalić takich kaznodziei, którzy pew­
nych ustępów z nauki chrześcijańskiej nie no­
rii srają. hv nie zrazić słuchaczy. Dalej kaz­
nodzieja nie ma operować wytworami ludz­

kiej mądrości, ale słowami Pisma św. 1 przy* 
taczać dowody teologji św. Wreszcie kazno­
dzieja powinien wykonywać urząd swój w 
duchu św. Pawła, nie by się ludności podobać, 
ale Chrystsowi.

Na zakończenie napomina Papież raz je­
szcze biskupów, by mieli pieczę nad kazno­
dziejstwem, a kończy naszkicowane te tylko 
myśli życzeniem, by Pasterz odwieczny Jezus 
Chrystus za przyczyną Najświętszej _ Panny 
Marji, Matki Słowa wcielonego a Królowej 
Apostołów ducha apostolskiego pomiędzy du­
chowieństwem wzniecał i liczbę prawdziwych 
kaznodziei mnożył, i udziela apostolskiego 
błogosławi eńst wa.

Wladamoiei s śatesyeh strss.
— * Nowe ordery angielskie. Władze i 

rząd angielski utworzyły dwa nowe ordery dla 
odznaczenia niemi żołnierzy, którzy odznaczy­
li się podczas bitew wojennych. Pierwszy 
rodzaj orderu rycerskiego nadaje żołnierzom 
tvtul ,sira" a niewiastom tvtul ..lady“ i zowie 
się „Orderem cesarstwa hrvtańskiego“. Drugi 
erder „Towarzyszy honorowych“ jest również 
przeznaczony dla mężczyzn i kobiet, lecz nie 
nadaje im żadnych tytułów, (wl.)

Stti&i i isekwitowiaia,
— * Na Głodnych. Z koncertu, urządzone­

go uh. niedzieli w Urbanowie wspólnie przez 
nasze towarzystwa wynosi: Dochód: ze 
wstępnego do ogrodu i dobrowolnych składek 
678.10 mk„ z gier towarzyskich o premje 
142,20 mk., ze sprzedaży losów 400 mk.. ze 
sprzedaży kwiatka 73,71 mk.. razem 1294.01 m. 
Rozchód: na muzykę 179,50 mk., na druki, 
afisze, portorja, papier, posyłki, puszki itd. 
81,65 mk., na nuty i ćwiczenia śpiewu 50 mk., 
na przedmioty na premje i kwiaty 67.70 mk.. 
na pozwolenie policyjne 5 mk.. na spezy, po- 
czestne kapeli, rozmaite drobne wydatki itd. 
32,25 mk. — razem 416,10 mk.

Czysty zysk w sumie 877,91 mk, prze­
kazaliśmy do administracji „Kurjera Poznań­
skiego“ na głodnych.

W imieniu komisji koncertowej:
Wl. Samoliński, Zdz. Mir balowicz, 

przewodniczący. sekretarz i skarbnik.
Zgodność z przedlożonemi dowodami po­

twierdzają:
Leokadja Sander. J. Kunicki.

Zarząd Tow. Przemysłowców w Jeżycach.
M. Dziurkiewicz. WL Samoliński.

Z. Michałowicz. J. Kunicki. A. Jankowski. 
Wł. Kaszyński. Fr. Garczarek.

F. Dziurkiewicz. 1. Bartoszewski. 
Zarząd Kółka Śpiewu Kościelnego w Jeżycach; 

E. Banc. K. Urbaniakńwna. K. Kolan.
Z. Michałowicz. Leokadja Sander.

Wł. Samoliński.

Kiiesi stanu cywilnego,
W dniu 5 lipca zgłoszono:

Zgony:
Podoficer Wilhelm Jentsch 25 1. Walter 

Lasche 5 1. 2 m. Podoficer, zegarmistrz Wil­
helm Kostka 19 lat. Służący Andrzej Frącko­
wiak 68 lat. Podoficer rolmtnik Reinhold Wen- 
ske 26 lat. Uczenica Gertruda Otto 12 lat. Jaro- 
gniew Wojciechowski 1 rok. 9 mieś. Leon Mi­
chalski 15 lat. Frajter, muzykant Knzimgęrz 
Schillą 24 lata. Kajetan Schrauhe 1 rok, 3 mieś. 
Rzeźnik Stanisław Kruszona 34 lala. Wdowa 
Augusta Nowak z domu Friedrich 75 lat. Wan­
da Adamek 1 dzień. Robotnik Józef Skowroński 
54 lata. Władysława Schulz 2 lata, 1 mieś., 6 
dni. Kapitalista Benjamin Schmul 72 lata.
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